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Wychodzi raz a tygodniu na nladslalą.
Adres na listy, przeitazy, reklam acje ltp. .Przyjaciel Ludu" — Kraków.
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Cei ]■ ogłoszeń: Cała strona za tekstem  600 zi., pół strony  
310 zt., % strony  1BU zł. — za 1 mm w 1 szp. na 1. stronie 
1 źl. (strona III łam owa), za 1 mm w 1 szp. w tekście 70 gr. 
(strona 111 łam owa), za 1 min w 1 szp po tekście 30g. (str. Vi tam.). 
Drobne ogłoszenia na str. 8 za słowo 15 gr. Prenumeratorzy pła-ą 
za słowc tylko 10 groszy — Ogłoszenia kolorowe 20%  droższe. 

Ogłoszenia zagraniczne 0 100%  drożrzn. .
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Warsz;awa. Niedziela, dnia 1-go marca 1991 roku. Kraków.

nowe księg zaprow adzać, — a na te księgi T nie­
zliczone kartki tzw . ankiety, osobne szaiy, a do 
tych ksiąg ; szaf osobne pomieszczenie i urzęd­
ników. a od  biedy jednego przynajmnie' na czar 
zaprowadzenia tych ksiąg.

Te piękno n ow ość, oiurokratyzmu w arszaw ­
skiego zreferow ał nam na sesji wójtów i  sekreta- 
iz y  w Rzeszowie w piątek 13. II. 1931. referen­
darz Belina imieniem starostw a tak doKiadnie 
żeśmy osłupieli na w ide ł ogrom u tej zabaw y biu-. 
rokratycznej. z  której nikt chleba nie upiecze chy 
ba id unsędnicj którzy  będą, w  teru robić, z t  co 
się im musi zapłacić Zapow iedzianych jest w tej. 
samej sprawię jeszcze kilka sesji wójtów 5 sekre­
tarzy, a ta piątkowa sesja była sobie dopiero ta-, 
kim zwiastunem tej nowiny biurokratycznej. D o ­
wiedzieliśmy się- że każdy człowiek nie wiedzieć 
po co —  bed; ie musiał być zapisany do kilki 
ksiąg w gminie, — a dc tych Ksiąg zanim go w cią ­
gną, to muszą z tym człowiekiem spisać kilka 
radny cu kartek drukow anych i to białych, różo ­
w ych  i zielonych, a znowu na te kartki inaczej nie 
m oże być nikt wciągnięty tylKO na podstawie oso­
bistych dokumentów

C zy  zdaje sobie kto spraw ę z tego m i,egc /wstę­
pu? Kilkakrotne K się g i ,—  jeszcze liczniejsze Kart­
ki i osobiste dokumenty, a przedewszystkiem me­
tryki musi każdy mieć. M am y Bogu dzięki coś  30 
miijouów mieszKańcow w  P olsce , jeżeli w ięc każ­
dy będzie musiat brać metrykę do te; rejestracji, 
cc będzie kosztow ać ch oćby  tylko 2  zł. oa  osoby , 
to mamy już 60 miljociów z«. na same metryki. A 
te-az co  będą kosztow ać te księgi, a te kartki 
drukowane, a sza fy  czy  skrzynie, bo to musi być 
pod zamknięciem, a teraz urzędnicy razem znów 
przynajmniej ze 6C miljonów, to razem  1 2 0  miljo- 
nów  będzie kosztow ać urządzenie m eldunkowe 
i rejestry ludności. A teraz niech nam kto w y tłó - 
maczy NA CO TO I PC CO. C zy  bez tego nie 
m ożm  żyć ch oćby  jeszcze z 10 Iaf w  P o ls ce 0

To też zabierając głos zaznaczyłem  na w stę­
pie, że nie tylko sama rejestracja meldunki i ta 
robot? bezpłodna nas przeraża, ale ta św iado­
mość, że tam we Warszawie, skąd idą rządy na 
cały kraj, nie ma ludzi, coby sobie zdawai’ spra­
wę i  położeni, w kraju, —  coby wiedzieli, czego 
ludności potrzeba picwe* niż -destraci! To jest 
dla nas straszne, że raz po razu w ych odzą  z tej 
W arszaw y ukazy, a no jedei tc raowj ciężar na 
biedną ludność. Ulgi żadnej nie wydali tyłki sa­
me ciężary  i to już w  pieTwszym kwartale no­
w ego sejmu i now ego rządu. Same n ow e cięża­
ry, które obarczą  ludność w ycieńczona now ym i 
wydatkam i! I to jest przerażające, że NIKT DO­
TĄD NIE OTWORZYŁ OEBY w obronie uciśnio­
nych podatników chłopów, ani z p osłów  rządo­
w ych  jedynkow ych , ani z opozycj,. A W TYCH  
SPRAW ACH POWINNA SIĘ POTOCZYĆ NA 
W AR SZAW Ę LAWINA PROTESTÓW  I PODPI­
SÓ W  ] PIECZA TEK GMINNYCH —  żebj nas nie 
mieli za płochliwe stado baranów. Któż to  ma 
w szcząć jak nie Zw iązek  Chłopski i to niby złą­
czone stronnictw o cM onskie i posłow ie  chłopscy?

Następni? pow iedziałem  nu te' sesji, że gdyby 
nam kazali posp isyw ać w szystk ich  bezrobotnych  
na wsi, a zadłużonych m ałorolnych, k tórychby  ja­
kiś długotenr inow y kredyt jeszcze  m ógł urado­
w ać. tc byśmy to uznali, że marny nac sobą o -  
c ó w  i ooiekunów, k tó"zy  pamiętają o  nas, ale t? -

Z a w i a d a m i a m , iż przeniosłem swoją 
kancelaiję adwoKacką w  Rzeszowie z domu 
przy ul. Zamkowej Nr. 16/ —  do domu przy

ul. Zć mkowej Nr. 9. I. piel ro.
Dr P IO TR  W IĘ C E K
adu/okal w RZESZOWIE.

febraraz nasz przedstaw ia port R io de Janeiro, stolicy Brazylii, do Którego za wij? właśnie wielki 
w ojenny okręt Stanów Z ie d n o cz o ry d i ,iP e^ a k o ła “  .najw iększy wojen-ny oki-ęt-św-iatą.

Z e  s tra s z n y ć ff  c ierp ień , k tóre p rz e ż y w a m y , 
rod z i się o b a v  p, aby rozpacz nie skierowała 
Uczynków naszych na zdradziecką drogę, a b y
nie zam ąciła  pam ięci naszej o n a jw a żn ie jszy m  
obowiązku naszym wobec O jczyzny. Polski. 
O b a w ę  tę i p rze s tro g ę  w y p o w ia d a m  na p o d ­
sta w ie  lis tów  C zy te ln ik ó w  z różn y ch  sfron . 
D o w ó d  na to  sta n ow i lęk o Polskę oto. M ich a ła  
D y m k a  z Ż y d a c z ó w s k ie g o . Nie m ożn a  się na­
w et b a rd z o  tern g o r s z y ć , że  ludzie d o p r o w a ­
dzeni d c  o s ta te czn ośc i a n ieśw ia d om i k ry z y su  
ś w ia to w e g o  m ile w spom in a ją  c z a s y  n iew o li i 
przyp isu ją  w inę te ra źn ie jszy ch  c ierp ień  n ie ­
u m ie jętn ości w ła sn y ch  rzą d ów . Nieoględne po­
stępowanie opozycji stronnictw polskich, p rz e d ­
sta w ia ją ce  w s z y s tk o  w  n a jcza rn ie jszych  b a r ­
w a ch , d o lew a  o liw y  d o  ognia, w y w o łu je  tę ­
skn otę  w  n ie w o ln iczy ch  d u szach , n ie św ia d o ­
m y ch  tego , że  lud w Rosji. Niemczech i na ca-

! łym  św ie c ie  przechodzi teraz n a p ra w d ę  tak ie- 
sam e s t“aszne skutki k r y z y s u . I to fatalne, że  

! różni b iu rok ra ci nie zw a ża ją  na ro z p a cz liw e  
p o łożen ie  ch ło p ó w , ty lko  cze m p re d ze j p op isu ­
ją się sw y m i n iew czesny  mi re form am i, zam iast 
przeczekać krytyczny okres. NA T O  P O W IN ­
NI PCSLOWfE Z W R Ó C IĆ  R Z Ą D O W I U- 
W A G Ę .

T o  jest p ew n e , że  ani ro z p a cz , an» ze jś c ie  na 
m a n o w ce , n ikom u nie p om oże , tylko zaszko­
dzi. J e d y n y  sp osób , to zaciać zęby, p ra co w a ć , 
trw a ć , bo  zmiana nadejdzie. D o b y te k  stra con y  
będ z ie  m ożna o d z y sk a ć , b y le  zd row ie  zosta ło  
i honor ludzki. W ierzę  n iezłom nie , że  sk o re  to 
m ężn ie p rze trw a m y , to nagrodą będ z ie  c h w a ­
ła P o lsk  i trium f Jej w ie rn y ch  o b y w a te li 

Pamięć o Polsce nade w szystko. Jej się o fia ­
ru jm y w n a szy ch  cierp ien iach .

Jar. Stapiński.

DO HATHI POłSKI.
Polsko O jczyzno moja, ja T w ój syn zw racam  

się do Ciebie w  tym czasie, kiedy tak źle dziać 
■się poczyna, kiedy rolnictw o tak upada i wielu tra­
ci ufność, ch oć  T y  M atko nie jesteś temu winna. 
Są winni, ale inni. Ja z zapłakanymi oczym a pa­
trzę na ten bolszewtzm, który tu powstaje. Matko 
moja, nie daw noś z grobu powstała, a już now y 
grób Ci szykują, nieraz i tacy. co za Ciebie krew 
sw ą przelewali. M asz Matko dużo synów  dobrych, 
którzyby Cię nie opuścili i w najcięższych chw i­
lach, lecz broniliby do ostatniego tchu, do ostat­
niej kropli krwi. Ale są i Judasze gotow i do zdra­
dy za srebrniki... D o tych się odzyw am , przy ­
pomnijcie sobie straszne chwile naszych przod­
ków . którzy cierpieli n iew olę, których katowano 
za pacierz polski, których w ieszano albo w y sy ła ­
no na Sybir. Uw ażajcie na krew  braci sw oich, p o ­
prawcie sie, b o  germaniec każdej chwili C23 im 
na nas i chce nam O jczyznę w  grób z łożyć. 
W ola Lubomirska, pow. Ż yd aczów . M. Dymek.

Nowe meldunki 
i rejestracje.

Sesja wójtów i sekretarzy w Rzeszowie i
O now ych  zarobkach i dochodach dla zbiedzo- 

nege i obdłużonego chłopstw a n ic -n ie  słychać. ' 
Ale now e koszta biurok-atyczne i wydatki sypią ■ 
się z W arszaw y  jak żeby  się naumyślnie zawzięli | 
na nas w ty ch najcięższych czasach. Oto rozpo- | 
rządzenie O NOWYCH URZĘDACH MELDUN­
KOW YCH I O REJESTRACH RUCHU LUDNO- 
SCI, - o  ozem  już pisały gazety nawet rządow e, . 
ale nikt tego nowego biurokratycznego rosyjskie- | 
go wymysł:: nie pochwalił —  bo nie m oże. Miasta 
i magistraty, co mają doch ody  wielkie 1 urzędni­
ków , zachodzą w głow ę, skąd wezm ą pieniędzy 
na ten now y i zbyteczn y  urząd, a có ż  dopiero m ó­
wić o wsiach i urzędach gminnych, gdzie .m e ma 
cżem  op łacić posłusznego i  pisai źa. a tu kazują'
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kie spisy i _takie pisania bezpłodne to m ożnaby ' śród ludności, ABY MÓWILI W E W AR SZaW IE  
przynajmniej odroczyć do lepszych czasów. —  I co tej ludności w kraju brakuje do życia do ludz- 
w s zy s cy  obecn i na to się zgodzili —  a przecież kiego szczęścia. Jednak nasi panowie posłow ie 
byli na sesji prawie sami tacy, którzy prowadzili jak zajadą do W a rsza w y  to myślą t sw ojem  
glosowanie przy ostatnich wyborach na jedynkę, szczęściu  a nie o w yborcach  ict b ieczie i D LA- 
a dziś ci nasi w ybrań cy  siedzą cicho i chwalą to TEGO R2AD 1 URZĘDNICY ROBIĄ CO SIĘ IM 
c o  itn W arszaw a pokaże. A TAK B Y ć  NIE P O - I SPODOBA. Szmigiel Antoni, wójt.
WINNO, bo posłowie po to są wybierani z po- Babica, 19. II 1931

- g g g E s a a s f l - ■

Raj w gminie zbiorowej.
jest w ójt-naczelnik gminy pojedynczej, za którymPragnę C zytelników  i o g ó ł społeczeństw a za­

poznać z ustrojeni i życiem  grniny zb iorow ej na 
przykładzie gm. HUSZCZA na Wołyniu. Gmina 
ta liczy 15 w iosek oddalonych  od  7— 12 km. naj­
gorszej drogi. W  każdej w iosce  jest sołtys w y ­
bierany przez ludność danej w si na 1 rok. S o łtys  
spełnia to co w  gminie pojedynczej wójt, za co p o­
biera 10 do 20 zł. m iesięcznie. On pobiera p o ­
datki,' asekuracje, udziela asysty policji, doręcza  
w ezw ania, nakazy, w ydaje  paszporty, jednem sło­
w em  czu w a nad wsią, którą reprezentuje. W  każ­
dą zaś sobotę jedzie furmanką (podw odą) do gmi­
ny na sesję, która trwa o d  10 zrana do 8 w ie czo ­
rem na stojąco. Tam  'składa pieniądze z p od a ł- 
ków , oddaje reeepisy, a otrzym uje n ow e i w raca.

W  gminie od byw a ją  się raz na miesiąc posie­
dzenia rady gminnej (14 radnych), za co  o tr z y ­
mują djety po 4— 5 zł.

W ładzą w yk on aw czą  jest Urząd gmirniy skła­
dający się 1) w ójta, pobierającego 150 zł. mie­
sięcznie, w ybieranego na lat 3, 2) sekretarza gmi­
ny  w  IX stopniu płac urzędników państw., po­
biera 350 zł., 3) zastępcy  sekretarza, 4) 1 -go p o ­
mocnika, 5) 2 -g o  pom ocnika, 6) panny przy  dzien­
niku podaw czym , 7) stały  w oźn y . Ten aparacik 
urzęduje fest, b o  o d  8 ran o do 3 popołudniu. K o ­
szta tej administracji gminy w yn oszą  16.000 zł. na 
50.000 zł. budżetu ogólnego. C zynność tych u - 
rzędnikpw tylko biurow a: pisanie, p rzep isyw a­
nie, odpisyw anie i t. d.

A w ięc sołtys jest w yk on aw cą  gm iny w sto­
sunku do danej wsi, gmina zaś tylko pośrednikiem 
między powiatem a wsią i prow adzi kancelarję. 
Całkiem to niepotrzebny i zaw adzający  pośred­
nik, a bardzo kosztow ny.

Skutek: biurokracja gminna pożera 16.000 zł. tj. 
1/3 budżetu, a sołtys wszy stko załatwia tak, jak 
w gminie pojedynczej wójt. ludność zaś o d b y w a ­
jąc 12 km. pielgrzymka do gm iny do zam eldow a­
nia się, po książeczkę w o jsk ow ą  lub książeczkę 
ew idencyjną za kupionego konia, w  sprawie prze­
słuchania lub zaśw iadczenia i to zaw sze osob i­
ście, często z  dwoma św iadkanń nieraz z p o w o ­
du nieobecności w ójta lub sekretarza w raca z ni- 1 
czem  straciw szy dzień.

Na 15 w si tylko jeden dom gminny, gdzie m ie­
ści się biuro urzędu i m ieszkanie sekretarza. Ani i 
jednego domu ludow ego, ani jednej straży pożar­
nej, ani jednego sklepu kółka roln iczego. Na 15 
w iosek  jeden tryjer do czyszczen ia  zboża, ani 
jednej spółki w odnej c z y  gospodarczej. Jednem 
słow em  martwota, w ieczna, beznadziejna m ar­
tw ota. Ale w  gminie urzędników jak w  M ałopol- 
sce w  Starostw ie, w szystk o  z piórkiem, przed 
gminą stale konie (poczta) do dysp ozycji urzęd­
ników gm innych lub pow iatow ych . Koszta poczty  
znow u od  3.50— 4.000 zł. lub w ięcej.

D laczego taka m artwota. D latego, bo w ioskom  
w  gminie zb iorow ej brak tego inicjatora, którym

Pogłoska o skasowaniu starostwa w Brzozowie
i o  rozdziale powiatu między Krosno, Sanok i 
P rgem yśl szerzy  się cora z  pow szechniej. Nasza 
gmina M alinówka, Zmienica, Trześnió-w, H aczów, 
Jabloni-ca polska- miasto B rzozów . Przysietnica. 
Starawieś. Bliznę, Dom aradz, Jasienica, W ola  ja- 
sienicka i O rzechów ka, m iałyby być przyłączone 
do powiatu Krośnieńskiego. Ta w ieść  w yw ołu je  
"powszechne zdziw ieme i rozgoryczen ie . W sz y scy  
zdają sobie z teigo sprawę, na jak wielką stratę 
crasu. wydatków i trudów tak urzędy gminne jak 
i pojedynczych  m ieszkańców  naraziłoby takie Od­
dalenie o d  siedziby w ładz pow iatow ych .

Uważam za konieczne, a b y  -posłow ie B B W R  z 
naszego okręgu w y b orczeg o  tj. geri. Galica, p. Au- i 
gustyński, p. Jurczyk i p. Grodzicki urządzili r y ­
chło zgromadzenie w Brzozowie dla w y laśnleida 
tej sprawy 1 uspokojenia ludności. Jeżeli innych 
ciężarów  i niedostatków nie potrafią usunąć, to 
przynajmniej od te g o  niebezpieczeństw a powinni 
nas uwolnić. Apeluję do u rzędów  w ym ienionych 
gmin. aby listownie zw róciły  się do p osłów  c r y ­
chłe zw ołan ie takiego zgrom adzenia.

cała wies, który pilnuje w miejscu swe.' szkoły , 
buduje D om y Ludow e, zakłada straże, Kółka R o l­
n icze i t. d. W  gminie zb iorow ej w ó jt c z y  sekre­
tarz często  nie zna podległych wiosek byw a  ra2 
na rok. pragnie dla sw ego  spokoju martwoty 
wszystkich w si, nie pozw ała  postępow szym  w siom  
w y b ić  się nac ciem niejsze, bierne i w rog ie  w sze l­
kim postępom , Urząd gminy zb iorow ej równe w a­
ży  w szystk ie  w iosk  dlatego, i e  w ieś gm iny zb io ­
row ej nie ma sam odzielności, nie może w sp ó łza ­
w od n iczyć, iść naprzód w  postępie przed innemi 
w ioskam i. Ciężki aparat zabija wszelką irticiatywę, 
która w  gminie pojedynczej spotyka się zaw sze  
z poparciem  materjainem gminy.

Jednem słowem w ójt gminy zb iorow ej, które­
mu na wsiach me zależy, ruie dba o  me, wykonuje 
tylko c o  rm. każe w ładza w yższa , poza ram y ści­
słego urzędow ania nikt g ło w y  nie w ychyli. Je­
dynie gmina pojedyncza ożywić wioski, pobudzić, 
podnieść może, w ięc taka gminę, a nie martwy 
zlepek dać R ząd ob ecn y  P o lsce  powinien, ustrój 
gminy pojedynczej, zachodniej, a nie wschodmło- 
azjatyckiej forsować trzeba. Prasa na ten temat 
szeroką  dyskusję rozw inąć powinna, rze czow o , 
bez uprzedzeń kordonowych tę sprawę traktować.

Ludność Kongresówki chętnie ? gorąco pragnie 
już gminy pojedyńczej. L ecz  pp. sekretarze tylko 
boją się o  sw oje X  i IX  klasy płac, przeciw ne u- 
chw ały  forsują, c o  im się w  sztucznej gminie udaje.

W krótce  napiszę w ięcej.
Obywatele gminy zbiorowej.
* * ą.

P rzyjaciel Ludu dziękuje A utorow i za p ow y ższy  
szkic gminy zb iorow ej Huszcza . czekam y na ciąg 
dalszy. A C zyteln ików  w innych gminach zbio­
row ych  prosim y, aby w  p od ob n y  sposób  donieśli 
nam o  urzędowaniu u nich.

W szystk ich  przeciw ników  gmin zbiorow ych  w 
całej K ongresów ce orosim y, aby wszczęli ruch za 
gminami jednostko wenii, aby wysyłali odpowied­
nie petycje na ręce posłów sejmowych z ich. o- 
kręgów : P rzy jacie low i o  tern donosili dla zano­
towania w  gazecie, gdyż bez tego p osłow ie  —  
zw olennicy  gmdn zb iorow ych  m ogliby oetycję  
Zlekcew ażyć.

P rezes sejm ow ej komisji administracyjnej w ice ­
marszałek P o ia k e w icz  oznajm ił, że  w  najbliższym 
czasie  przyjdzie pod obrad y  Sejmu ustawa o u- 
stroju gmin wiejskich, w  kierunku ujednostajnie­
nia ustroju gminy, to zn aczy  zaprow adzenia gmin 
zb iorow ych .

T o  nakazuje nam pospiech w  zbieraniu petycy j 
i akcji obronnej przeciw  gminom zbiorow ym , tal 
w  M ałopolsee i W ielkopolsce. jak i w  Kongre­
sów ce.

,P ia st“  m ilczy w tej spraw ie dotychczas. „Lud 
katolicki** o cz y w iś g e  jest za gminą zbiorow ą, a 
w łaściw ie za „gm iną parafialną’*.

A teraz sprawa gmin zbiorowych. Uważam za 
bardzo wskazane, aby P rzyjaciel Ludu og łos ił do­
kładne sprawozdanie z działalności gminy zbioro­
wej: 1) jaki obszar zajmuje w ca łości, 2) ile w io ­
sek w  nią w chodzi, 3', ile o w e  pniedyńcze wioski 
liczą dom ostw  i m ieszkańców . 4) iaki gmina zb io­
row a  ma zakres działania w łasn y  i po m c zony, 5) 
jaki jes' roczn y  budżet, jakie doch ody  i wyaatki, 
6) ile spraw  w ykazu je  dziennik p od a w czy  f ile 
ekspedyt, 7). kto zatr.udnionj’' w urzędow anie i  za 
jaką płacą m iesięczną czy roczną. M ając te dane 
będziem y m ogli dopiero rz e cz o w o  w yrozum ieć, 
c o  dobrego  i c o  z łegc wynika z gmin zb iorow ych . 
Dla Dorównania trzeba będzie zestaw ić koszt u- 
rzędbwaińa naszych nr. sześciu czy dziesięciu 
gmin jednostkowych któreby m iały u tw orzyć gmi­
nę zbiorow ą c z y  okręgow a (np. H aczów  -z Bzian- 
ką, T rześniow em  Jabłoń-cą polską. Malinówka i 
W róblikiem ). P roszę  w ójta H aczow a p. Józefa 
Matusza jako b y łe g o  posła, aby  się zajął zebra - 

I niem zestawień z tych  gmin, U ozycych lazerr o- 
* koło 2.00C dom ostw  z  10.030 ludności. Ze sw oje

gminy Malinówki sprawozdanie roczni już tu za­
łączam  z  prośbą c w ydrukow anie.

P o  bardzo dokladnem rozw ażeniu w szystkiego, 
jako sekretarz trzech gmin, jestem stanow czym  
przeciwnikiem  gmin zb iorow ych , —  właśnie na 
podstawie kilkoletniego urzędowania.

Jan Czubski, sekretarz.
M alinówka, pow . B rzozów .

PETYCJE PRZECIW GMINOM ZBIOROWYM
nadesłały gm iny: H aczów  pow . B rzozów  i M odl- I 
nicsska, pow  Kraków , Turzepolt D ra rm ow a , M a­
linowska, Jabłom ca polska.

Kilka miljonów 
nowych wydatków.
P r e z e r t  d ia  ieka^zy.

O byw atel Iks już od  20 lat choruje każdej zimy 
na katai oczu . Rożni lekarze specjaliści przepisy­
w ał. mu różne recepty, ale zupełnie kataru usu­
nąć nie potrafili. Z pośród recept najskuteczniej 
podziałała recepta dra Zeta, w ięc tej recepty ob.
Iks od kilku lat używ a, pow tarzając to samo lekar­
stwo kilka razy  przez zimę. T&sama choroba, to- 
samjo lekarstwo.

Ob. W u przebył p rzeć 10 lat117 silne odm roże­
nie nóg. Mim o starannego leczenia niektóre do- 
kuozliw ości odm rożenia odnaw iają się każdej zi­
m y. Ob. W u  przekonał się, żr lekarstw o przepi­
sane przez lekarza dra El doskonale działa, w iec 
tesamą receptę stosuje Każdego roku z nastaniem 
zimy.

Ob. Ka w yp rób ow a ł na sw em  ukochanem dziec 
ku znakomitą receptę przeciw poparzeniu skó-y  
przez spalenie c z y  oblanie w rzącą cieczą (.mle­
kiem, w odą, herbatą, zupą icp.y R ecepta ta była 
dobrodziejstw em  dla w szystk ich  m ieszkańców  o d ­
leg łe  wsi w  w ypadkach takiego poparzenia.

Takich w ypróbow anych  recept na takie same 
W ypadki n ieszczęść trafiało się w ięce po wsiach 
i przez ich stosowanie ratowali się biedni ludzie.

W SZYSTKIE TAKIE RECEFTY I LECZENIA 
MUSZA TERAZ W  CAŁEJ POLSCE ZNIKNĄĆ

O tc właśnie zostało w ydane rozporządzeni! 
rządów e dla wszystkie! aptek, że  każde rećeptt? 
apteka po zrobieniu lekarstwa zatrzym uje u sie­
bie (czy li konfiskuje), a choremu w ydaje  tylko 
odp is recepty Z odpisu nie wełno już zrobić drugi 
rac lekarstwa,, le cz  musi być oryginalna nowa re­
cepta lekarza.. T o znaczy, że  o b  Iks będzie mu­
siał każde zimy kilka razy op łacić  sie lekarzow i 
za wystaw ianie takiejsamej recepty  na Katar o -  
czu, ob. W u re cep ty  na odm rożenie, ob . Ka na o -  
parzelinę ita, Wszystkie takie wypróbowane re­
cepty na specjalne wypadki muszą zniknąć, ho 
aptekarzowi nie w olno w ydać na nie leKarstwa.

C zy W ysok i Rząd w ydając t-o rozporządzenie 
ob liczy ł się dokładnie i wszechstronnie ze skut­
kami, jakie to musi w y w o ła ć ?

Referent tego rozporządzenia zostanie z p ew n o­
ścią honorow ym  członkiem  w szystkie! zw iązków  
lekarskich, honorow ym  doktorem  w szystkich w y - 
działó™ lekarskich na uniwersytetach, otrzyma 
zapewne od wszystkich lekarzy drogocenne pre­
zenty . Zasłużył na to przez znakomite powiększe­
nie dochodów lekarzy. A le ffedni ludzie będą go 
przeklinać tak długo, a i to  rozporządzenie zosta ­
nie w ycofane i unieważnione zupełnie. D o p o ler - 
sze-nia zdrowia ludności to rozporządzenie ? p ew ­
nością się nie przyczyni, tylke do pogorszenia.

D laczego ludność używ a rożnych fuszerów ,
' znachorów , w róży , zażegn yw aczy  Np."3 Bo na­

wet średnio zamożnych ludzi nie stać teraz na ó- 
ptacanie kosztownych wizy*, lekarskich a có ż  do­
piero m ów ić o nędzarzach chłopskich zru jnow a­
nych p rzez  zgubną politykę „zastaw  się u postaw  
slę“ . 1 to rozporządzenie p -zy sp orzy  doch odów  
nie tyle lekarzom, cc  różnym  fuszerom  i znacho­
rom

Odnowiedzialnośc za wydanie takiego roztworzą 
dzenis spada na posłów B b Jako współpracujący 
z  Rządem  powinni p osłow ie  BB o  wszvstkierr 
wiedzieć, co  R ząd przygotow u je . Obowiązkiem 
posłów BB jesi spowodować wycofanie tego z 
pewnością szkodliwego rozporządzenia, absolut­
nie nie nadającego się n; nasze stosunki.

Racże, m yślcie o  tem  nanow ie izadzicie it, aby 
pom niejszać wydatki biednego rndu, a nie pow ięk ­
szać przez taiKie rozporządzenia. T o  tylke dla nie­
św iadom ych w yda ie  się drobną sprawą W  rze­
czyw istości wskutei tego rozporządzenia zanłara 
lud z pewnością kilka mł.ionón zł. rocznic więcej 
do kieszeń, lekarzy. Stanisław Habrał,

—  o o o  —

—  BB- ........

Wezwijmy posłów na zgromadzenie.
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To musimy sami uczynić.
Bracia Chłopi i R obotn icy ! Zw racam  się . do 

W as z  gorącym  apelem, zacznijcie popraw ę w a­
runków ży c iow y ch  od siebie. Bo największe zto, 
które się mści na W as sam ych, jest pośród W as — 
a tern ziem jest niesumienność i nie życz liw ość  ja ' j 
ka się zakorzeniła. Nie braćmi, ale wilkami są te­
raz ludzie dla siebie. Zamiast życz liw ości jest za­
zdrość, nienawiść. Niezgoda i nienawiść rujnuje, 
a zgoda i ży cz liw ość  buduje.

Następne zlo, to pijaństwo. — Ta zaraza ow ła d ­
nęła nie tylko starszych , ale c o  najsmutniejsze i 
groźne memento na przyszłość, m łodzież tak z po­
śród ch łopów  jak rów nież i, robotników  rozpija się 
zawzięcie. Są wyjątki — ale znikome- Daje się za­
uważyć powszechnie, jak gdyby  u m łodzieży naj­
ważniejszym celem  życia  by ło  upić się i batiaro- 
wać. A c o  z tego w yn ika? Dem oralizacja, bitki, 
zabójstwa i złodziejstw a, bo jak się nie da zarobić, 
to o jcó w  okradnie, bliźnich okradnie, a musi mieć 
na hulankę. Kroniki policyjne i kryminalne są 
przepełnione w ypadkam i, jakie pochodzą z  tego 
nieszczęścia pijaństwa. T o jest najgroźniejszy rak, 
który toczy  nasze społeczeństw o. Jakich to P o l' 
ska będzie m ieć z nich przyszłych  obyw ateli — 
Pożal się Boże.

Dalszetn ziem. które sprow adza na dziady ch ło­
poty, Jcst proceśn iełw o. Ta głupota ludzka kosztu ­
je grube miliony, które płyną strumieniami do rąk 
adw okatów  i na stemple. T rzy  czw arte term inów 
w sądach, to przeważnie niepotrzebny balast w 
biurach i na pólkach sądow ych . — To daje miarę 
głupoty i zacietrzewienia, do czego  prow adzi m ści-

Brześć nie da jeść,
J o  dobrze, że w ódka jest droga, a by łoby  je ­

szcze  lepiej, gd yby  tak zdrożała, aby żadnego 
chłopa nie by ło  stać nawet na kieliszek tej tru­
cizny.

G dyby  tak ludzie mogli popić, jak dawniej, toby 
się chyba wyzabijali z rozpaczy . Ludzie od zm y­
słów  odchodzą na w idok tego, co  się dzieje. E gze­
kutorzy zabierają w szystko  c o  im pod rękę w pad- 

kury, gęsi, jałów ki, p ierzyny, z wyjątkiem  
tafech z ow sianych  plew  i ze zdechłych  kur. Fan­
ty te egzekutorzy zaraz na miejscu sprzedają za 
byleco. Ten handel egzekutorski jest bez  konku­
rencji, m onopolow y, w oln y  od podatku. Ludzie są 
bezradni, bo  gdzie mogli to się zapożyczy li i w ię­
cej nie ma gdzie p oży czy ć , to też zapew ne pierw ­
szy  raz nawet po nakręceniu się żaru chłopi spać 
nie m ogą ze strapienia, c o  dalej począć. Na cukier 
dla osłodzenia dzieciom  w od y  nie stać biedaków  
w obec drożyzny cukru, a każdą odrobinę mleka i 
ńiuszą sprzedać za każdą ch oćby  najniższą cenę. 
Rząd m oże to spraw dzić, że do m łynów  nikt nie 
ńtesie, tylko w  domu w żarnach morduje, gdyż nie 
ma groszy  na opłatę miewa.

W esela  przew ażnie już tylko na jeden w ieczór 
\ o jednej flaszce, na chrzciny to ch łopca ledw ie 
jednym kieliszkiem obleją  kum owie, a dziew czę 
to ty lko  św ieconą w od ą  w  kościele. Zapustów  w  
tym roku tak jakby nie było.

Źle jest na wsi, bardzo źle, naw et niebezpiecz­
nie źle. R ząd powinien to w iedzieć. P o lity cy  k rzy - i 
c ^a „B rześć“ , a tu dzieci płaczą „ je ść11. Chłopom  
bitka nie straszna. Iluż to rusinów  i innych w 
armji austriackiej zawijano w  koce g łow ę  i w a ­
lono w  tyłek aż ognia dawało, a żaden się nie 
Przyznał nawet rodzonej mamie. W ię c  czem uż 
teraz tyle m ierzwy i krzyku. Teraz trzeba w s z y ­
stkie siły i um ysły w ytężyć w  tym kierunku, ab3' 
jakoś z tego pieklą nędzy w ybrnąć.

Tomasz Kowalik.
Kielanowice, pow . Tarnów .

Co widział w Polsce
redaktor z Amcruhi.

W  tygodniku „A m eryka-E cho11, ukazai się sze- 
reS artykułów  redaktora, podpisującego się lite­
rami w .  J. opisującego, co w  czasie sw ego po­
bytu w  P olsce widział. Ze w zględu na to, że  ów  

J. bardzo trafnie ujął stosunki panujące w  P o l­
sce. P rzyjaciel w  streszczeniu i w yjątkach zapc­
h a  z tern sw ych  czytelników .

Oto redaktora W . J. uderzyła w  P olsce  rozw i­
nięta kastowość. to jest w yw yższan ie  się p oszcze ­
gólnych stanów  nad siebie i oddzielanie się o d  sie­
bie n ieprzebytym  murem. Ba, nawet w p oszcze ­
gólnych stanach np. urzędniczym , urzędnik w y ż ­
szej kategorii uważa się za coś lepszego od u-

w ość niesumitihfośc ludzka. T o prowadzi na 
dziady.

Kochani bracia chłopi i robotnicy, jeżeli tego zła 
nie usuniecie z pośród siebie, to chociażby Piłsud­
ski c o  miesiąc w ysylat sw ych  posłów  na aeropla­
nach i ci posłow ie siali pieniąctzmi po w szystkich  
miastach i wioskach, to i tak się lepiej pow odzić 
nie będzie, gdy  nie zaczniecie popraw y od sie­
bie, gdy  się nie w yzbędziecie  tych  brzydkich nało­
gów  m ściw ości, zazdrości, pijaństwa, niesurmen- 
ności i proceśn ictw a. P rzy  tych wadach, gdyby 
się naw et siało pieniądzmi, — to cob y  z tego w y ­
nik ło? Jeszcze w iększe zdem askowanie, bo wtedy 
m ieliby dopiero zaco pić, lumpić i p rocesow ać się, 
a próżniactw o byłoby pow szechne.

Nie ma innej rady —  tylko ta- jeżeli chcem y, a~ 
by się nam w P olsce  dobrze pow odziło  to nie o- 
puszczajm y się na jx>słów, że oni nam poprawią 
byt, nie oglądajm y się na Rząd ani na M arsz. P ił­
sudskiego, ty lko zacznijm y od  siebie —  Szukajmy 
winy naszego zubożenia u siebie, m y sami jesteś­
my winni naszej biedzie, bo miliony z ło tych  tak 
ciężko zapracow anych, puszczam y lekkom yślnie 
na cele, zupełnie niepotrzebne.

Polska w tedy  będzie m ocarstw ow ą silną, je żel. 
w  nie; będzie dobrobyt dJa w szystkich , a nie tylko 
dla pew nych  w arstw  uprzyw ilejow anych, jeśli s :ę 
będzie napraw dę w y ch o w y w a ć  szerokie m asy lu­
du pracującego na obyw ateli trzeźw ych , zacnych 
szanujących sw ą godność człow ieka.

P roszę uprzejmie o  umieszczenie w naszym 
Przyjacielu. Leon K^tłPri, Gorlice

rzędnika niższego, odgradza się od niego. Każda 
„pani" a w  P olsce każda kobieta, która nie pra­
cuje fizycznie, nie jest robotnicą lub chłopką, u- 
w aża się za panią, mubi mieć służącą, choć bardzo 
często  się zdarza, że nie stać jej nie tylko na za ­
płacenie zarobki: służącej, ak nawet na wikt dla 
siebie i służącej. Dziesiątki tysięcy kooiet w  Po>- 
sce z tych „w y ż s z y ch "  kast marnuje w  ten sp o- | 
sób ca ły  czas na lenistwo i „paniusiowanie11. szko- i 
dząc tern interesom ogółu . T ego w  A m eryce się 
nie spotyka. Nawet zam ożne am erykank5 zajmują 
się domem sam e i obchodzą  się bez służących.

Rażąca jest rów nież w  P olsce  pogarda dk ręko. 
dzieLnietwr i pracy fizycznej. Marzeniem matki- 
chłopki jest przeważnie, p y  syn  został księdzem 
albo nauczycielem , marzeniem m ieszczki, by zo ­
stał urzędnikiem lub oficerem .

Tak jak każda paniusia m a.służącą, tak każdy 
urzędnik ma sw ego w oźn ego. Redaktor zauważył, 
że nieraz taki w oźn y  załatwia i całkiem pryw atne 
spraw y urzędnika. Spodnie do cerow ania u k raw ­
ca w  oczach redaktora odniósł urzędnikowi w o ź ­
ny. Na Amerykaninie robi to wrażenie, jakby o -  
gląda! murzyna boso i bez portek, ale zato w  e le ­
ganckim cylindrze na głow ie. Polaka-am eryka- 
nina uderza rów nież niesłychana ilość urzędników 
panów  „S teczk o1* —  jak ich nazyw a za to, iż z 
teczkami pod pachą chodzą, dla dodania pow agi 
swemu urzędowaniu, choć nieraz w  tej teczce 
tkwi tylko kawaiek chieba z masłem, lub nadgry­
zione jabłko. O tych panach z  teczka tak pisze 
ów  redaktor:

„P ew na pani, w dow a po rzemieślniku i w łaści­
cielka nieruchom ości w W arszaw ie, tak w yraziła 
się do mnie: P roszę  pana, a to też Boskie utrapie­
nie z tymi porządkami u nas. Za Moskala jak się 
re w iro w y  przyczep ił o  co, co  było nię w porząd­
ku z  rozporządzeniem , to dało mu się rubla albo 
zapłaciło karę w  urzędzie i był spokój. A dziś ci 
n iby nasi to  się co  dzień czepiają człow ieka  o c o ­
raz to now e podatki. Często o  takie podatki co 
b y ły  przed rakiem zapłacone K w itów  trzeba pil­
now ać jak oka w  giow ie, bo jak sie niema kwitu, 
to taki pan zaraz oblicza  karę, procenty i Bóg wie 
co w ięcej. A jak b y  człow iek  nie chciał drugi raz 
p łacić lub nie miał, to zaraz pieczętow anie, egze­
kucja, ca ły  rw etes. Pow iadam  panu w olałabym  
cholerę zob a czyć na moim podw órzu  niż takich 
panów  „S teczk o11.

P odatki: O brotow y, komunalny, m ajątkow y, do­
ch odow y , dodatkow y, d rogow y , m ieszkaniowy, 
w ynaim ow y, stem plow y, etc. etc. etc. Jeżeli człek 
z  przeciętnym  chłopskim  rozumem zastanowi się 
nad tą mozaiKą rozm aitych podatków  w P olsce, 
w ó w cza s  zrozum ie, do czego  ta sfora urzędniKów 
państw ow ych  jest potrzebna. W iększość tych po­
datków  m ogłaby b y ć  złączona w  jeden, daleko 
łatw iejszy do skolektowania skontrolowania a co 
zm niejszyłoby zapotrzebow anie urzędników i Do­
datków na ich utrzymanie, a co  najgłówniejsze, 
mieszanie się urzędników do soraw  pryw atnych 
obyw ateli.

„L icytacje  nieruchomość, tow arów  i przeróż­
nych rupieci za podatki są na porządku dziennym.

L icytacje nieruchomości, tow arów , mebli urzą­
dzeń sklepow ych i rozmaitych, rupieci, wiele z nich 
zdatne tylko na opal są na porządku dziennym. 
Jednakow oż te rupiecie w  wielu wypadkach mia­
ły  wartość używ alnościow ą dla oryginalnego w ła ­
ściciela, któremu je zabrano za podatki, a na licy ­
tacji nie przyniosą skarbow i państwa, kosztów  
transportacji do skiadów  skarbow ych11.

Redaktor W . J. dziwi się, jakim to cudem na­
ród polski w y ży w ić  m oże taką niesłychaną ilość 
biurokraci, zw łaszcza , że Polska jest jeszcze tał: 
gospodarczo i technicznie w  tyle za innem. naro­
dami. W końcu wyjaśnia sobie, że dzieje się to ko­
sztem niesłychanej nędzy i głodu pracujących i 
tw órczych  warstw narodu.

R ozw ażał rów nież ów  redaktpr, co b y  się by ło  
z Polską stało gdyby M arszalek Piłsudski nie był 
objął siłą rządów. T w ierdzi ,że następstwem  rzą­
dów  endeków  byłoby  chyba to, iż królem polskim 
b y łby  kardynai rzymski, ministrami arcybiskupi, - 
wojew odam i biskupi, bo jest to partja które nie 
w a łczy  c  dobro narodu ale o  opiekę j posłuszeń­
stwo cha kościoła rzytnsko-katol. Śmieje się z  tego 
redaktor W  J. serdecznie, bo nie kościół rzym ­
ski potrzebuje opieki, ale on sam opiekuje się rzą­
dem i w b 'e w  rzymskiem u klerowi żaden rząd w  
P olsce  rządzie silnie nie może. Silny Pilsudsk. to 
słaby p ra w icow y  w p ły w  rzymski, to słane rów ­
nocześnie lew icow e  mrzonki socjalistyczne, które 
niebawem  zrob iłyby  z Polski filję bolszewji. T a ­
kim narodem, jak Polski —  pisze ów  redaktor W . 
J. — rządzie m ożna jedynie batem i siła. gdyż on 
sam nie jest zdolny do sam orządzeni? się bez kłót­
ni, sw arów  i niezrozum iałych głupstw.

POMYKA
nilDffNAPODOWA.

LITW A.
Ostry spór m iędzy rządem  a kościołem  rzym . 

kat. o  w p ły w  nr. szkoln ictw o i klerykalne organi­
zacje m łodzieży trw a nadal. Papież w ezw at bisku­
pów  litewskich do w ytrw ania na zajętem stano­
wisku. 1

CZECHY
mają bardzo niemiłe starcie dyplom atyczne z w ę ­
gierskim premierem Bethlenem który obraził cze ­
skiego min. spraw  zagr. Benesza zarzutem brutal­
nego postępow ania.

B yty  minister Stfibrny zarzucał innym czeskim 
ministrom bogacenie się kosztem  państwa j zażą­
dał przeprow adzenia kontroli, z jakim majątkiem 
który  minister ob ia ł urzędow anie, a ile się dorobił 
podczas ministrowania.

K ryzys gospodarczy  rozszerza  się na cale C ze­
chy bardzo szybko. L iczba oez  robotny er przekro­
czy ła  puż 200.000, W y w ó z  zagraniczny fabryka­
tów  czeskich  spadł w  r. 1930 o  25%.

N ieprzyjazne intrygi czeskie przeciw  P olsce u- 
iawniają się na każdym  kroku.

NIEMCY
Hittler zaw iadom ił naród odezw ą , że jego p o ­

słow ie (107) porzucili parlament w Berlinie jako 
u godow y i pokojow y, a zgrom adzą się w  W eim a­
rze jako odrębny parlament dla przyspieszenia 
w ojny przeciw  P olsce. Rząd niemiecki zapowiada 
w ydalenie Hittlera poza granice państwa jako 
przynależnego do Austrji. W ątpim y, c z y  to nastą- 

I pi. SKrajni konserw atyści klubu Huggetiberga 
przestraszyli się takiego radykalizm u Hftilera i 
już pow rócili do parlamentu.

N apastliw ość Niemiec przeciw P olsce  już szk o­
dzi interesom .niemieckim, Francja odm ów iła ;m u- 
dzielenia pożyczki.

Kolonizacja pogranicza przeciw  P olsce  osadni­
kami z głębi Niemiec postępuje szybko. D otych ­
czas utw orzył już Niem cy 70 now ych  wsi z  takich 
kolonistów.

ROSJA.
Kom edia w y b orów  sow ietów  (rad) gminnych, 

pow iatow ych  i ok ręgow ych  skończona. W y b o ry  
odbyw ają  się przez podniesienie rąk. G łosow ać 
„p rzec iw 11 nikt się nie ośmieli i gdyż m ógłby  oyć  
rozstrzelany.

Naczelny w ód z  wojennej flo ty  rosyjskiej na B ał­
tyku oznajmił, że jest Każde chwili g o to w y  na 
w oinę. Napewne przechw ałki

Rząd rosyjski sprow adza 154 inżynierów  i fa­
ch ow ców  Kolejowych ze  S tanów  Zjedn. A. P ., aby 
urządzili kolejnictw o w  Rosji, bo  dotychczas bar­
dzo licho ruch k o le jow y  idzie. Naczelnym  k ierow ­
nikiem ca łego kolejnictwa rosyjsk iego został Char­
les Gili, dyrektor linii kolejow ej Baltim ore-O hio.—  
M ożna sobie w yobrazić , jak olbrzym ie pensje za­
bezpieczył: sobie Am e-ykanie. Będa dla nich pro­
w adzone nawet odrębne kuchnie.

150 rniljonów ch łopów  rosyjskich przym iera 
głodem  nędza, ale Stalin v~zy  pom ocy jednego 
miliona kom unistów chce zbudow ać n ow y  świat.



W y c h o d ź  i w o .
F R A N C J A .

JUMONT NORD. K ryzys guspodarcz-y rozp o ­
czą ł się już i w e  Francji i rozszerza się badzo 
szybko. Dnia 20 lutego liczono bezrobotnych  już 
na 400.000 osób. Odbija się to w  pierw szym  rzę ­
dzie' na ^migrantach, w ięc i na polskich robotni­
kach, których jest najwięcej. Już pełne trzy pocia.- 
gi załadow ał rząd francuski polskimi bezrobotny­
mi i od w ióz ł ich do Polski. Bardzo to bolesne, ale 
na to rząd polski nic nie poradzi, bo takie jest pra­
wo francuskie. Każde państwo chroni najpierw 
sw oich  obyw ateli. P rzyczyną kryzysu  jest brak 
odbytu  na tow ary, tudzież bankructwo kilku w iel­
kich spekulacyjnych banków. Za upadkiem ban­
ków  poszło zam knięcie fabryk przez te banki fi­
nansowanych. W  obaw ie p rzez  przyszłością  każ­
d y  uskromnia wydatki, aby  się za b ep ieczyć na 
„czarną godzinę".

Z Przyjaciela Ludu, który dochodzi bardzo re ­
gularnie już na sobotę, jestem  zadow olony, bo za ­
wiera dużo różnych  w skazów ek  i przestróg p o ­
trzebnych, a także bezstronnie opisuje stosunki w  
naszej O jczyźnie. P rzy k ro  nam niezmiernie, gdy 
sp ory  w ew nętrzne z  Polski dostają się do gazet 
francuskich, gdyż  po każdej takiej w iadom ości s z y ­
dzą z nas Francuzi, że sami Polskę rozbijam y.

Ż yczę  P rzy jacie low i sto tysięcy  prenum erato­
rów , a red. Stapińskiego i w szystkich  C zytelm - 

> ków  serdecznie pozdraw iam  ż y cz ą c  w ytrw ania.
Jan Lenart, rodak z Komborni. 
— o o  o  —

Kryzys w Belgii.
Stosunki zarobkow e w  Belgji bardzo się p o ­

psuły. L iczba bezrobotnych  szybk o  wzrasta, a in­
ni pracują tylko p o  cztery a nawet i po trzy dni 
w  tygodniu, przyczem  zarobek m oże w ysta rczy ć  
tylko na bardzo skromne w yżyw ien ie  się. Na ubiór 
i tytoń już nie w ystarcza. Zew sząd  słychać, że p o ­
p ra w y  nie można się rych ło spodziew ać, a raczej 
pogorszenia.

P ozdraw iam  serdecznie P rzyjaciela Ludu i 
w szystk ich  C zytelników .

Franciszek Drabik.

A M E R Y K A .
POTĘGA NAŁOGU LUDZKIEGO.

NEW YORK, 10 lutego. Zakaz w yrobu , sprzeda­
ży  i picia alkoholu w  Stanach Z jednoczonych  zo ­
stał w prow adzony  przez ideow ych , szlachetnych 
ludzi, k tórzy przez ustawę i ostre kary pragnęli 
w y zw o lić  społeczeństw o z  nałogu używania tru­
cizn y  alkoholow ej. Zbawienne skutki tej ustaw y 
okazały  się w  p ierw szych  latach bardzo zbaw ien­
ne. O szczędności ludzkie w  bankach ros ły  jak na 
drożdżach i zapow iadał się pow szech n y dobrobyt 
i wielki postęp. Ale w łaściciele gorzelń j b row a­
rów , karczm arze (sąłuniści) i n a łogow cy  nie m o­
gli przeboleć Doniesionej straty i tak długo wi*
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Król Chłopów.
(Ciąg dalszy).

Potrząsnęła g łow ą, król się zm arszczył.
—  Marne paplaniny — zaw ołał — zm yślone 

przez tych. którzyby małżeństwu przeszkodzić i 
rozerw ać je chcieli. U orkow icz, jako wiesz, był 
tu w Krakowie, tlóm aczyl się i poprzysięga* ml 
w ierność. Nie może być. aby knuł... niepodobna, by  
do tego stopnia oszalał, i Brandenburgów a Ślą­
zaków  sobie zyskiw ał, sądząc, że mnie na tronie 
mym poruszyć m oże! Zam ały jest. Zgniótłbym  go 
jednem uderzeniem...

Esthera nie m ówiła nic długo.
—  Panie mój —  dodała w  końcu — ch oć  nie 

w ierzycie w w ieści te, zaw sze z człow iekiem , choć 
małym, potrzeba być ostrożnym ... M ały człek , na 
wielkie się poryw a, nie ma dużo de stracenia, 
() staroście głoszą, że w W ielkiej P olsce mnogich 
ludzi sobie pozyskał, że gw ałty  popełnia, postrach 
szerzy, a ziemianie się go  lękając, w iele cierpieć 
od niego muszą. D laczegóż rodzony wuj, Beńko, 
czem u W ierzbięta nie ufają mu i ostrzega ją?

Królowi już dosyć by ło  i przestróg, i rozm ow y 
o B orkow iczu . Nie lubił go, lecz za tak niebez­
piecznego nie .znal.

— Kazałem mieć nań pilne oko — odezw ał się; 
—  są, c o  go strzec i na każdy krok jego o c z y  będą 
zwracali, lecz co  za śm ieszny w ym ysł, dla zohy­
dzenia g o  w  m ych o c /a ch , czyn ić jeszcze przyja­
cielem księżniczki? T o  jawna baśń.

Niedziela, dnia 1 m arca 193J r.

1 clirżyli, judzili i przeszkadzali, aż o.wo praw o pro- 
: iiibicyjne zachwiali. Tysiące ludzi poszio do w ię­

zień, potraciły ca łe  majątki- na płacenie w ysok ich  
kar, a z alkoholem nie mogli się rozstać Najwięksi 
szkodnicy, bandyci i rabusie zaopiekow ał się po­
tajemnym w yrobem  alkoholów  . sprow adzaniem  
go z zagranicy, gdyż  t-ze źw o ść  społeczeństw a 
przeszkadza im w ich zbrodniczych  interesach. 
Tak się zdaje, że ustawa prohibicyjna będzie znie­
siona Do najgorliw szych  aposto łów  w olności pi­
jaństwa należy Al. Smith, b y ły  kandydat na pre­
zydenta z ramienia katolickich a jryszów  (Irland­
czyków '). 1 to przykre, że  w ięk szość  polska od  sa­
m ego początku w  tej w alce stanęła i stoi po stro­
nie alkoholu. Ostatecznie rozstrzygną tę sprawę 
w y b o ry  prezydenta w  r. 1932. Jan Inglot.

70 MILJONÓW BEZWYZNANIOWYCH.
CHICAGO ILL. Statystyka za r. 1930 w ykazała, 

że w iększość ludności Stanów Z jednoczonych  tj. 
70 m iljonów zalicza się do bezw yznan iow ych  c z y ­
li nie należy do żadnego kościoła, a ty lko  m niej­
szość  tj. 50 m iljonów przypada na różne kościoły , 
w  tern 17 m iljonów  czy li 15% zapisało się jako 
rzym sko-katoliccy .

W ięk szość o w y ch  70 miljonów bezw yznan iow ­
ców  nie jest w cale bezbożną, tylko nie uznaje żad ­
nych księży. Odpow iadają, że  w ola  się m odlić i 
porozum iew ać z  B ogiem  sami, bez pośrednictw a 
księży. Czytają sobie w  domu w  kółku rodzi nnetr 
biblję i >-óżne książki filozoficzno-religijne, ale do 
żadnych k ościo łów  nie należa i nie chodzą. Nabo­
żeństw  i kazań słuchają w  domu przez radio, w e ­
dług dow olnego w yboru  z różnych  k ościo łów  na­
dawanych.

W  Polonii tutejszej trzeba stw ierdzić szy b k : 
rozw ó j Polskiego K ościoła N arodow ego dziek' 
w ytrw ałe j ; umiejętnej pracy ks. bisk. G rochow  
skiego. W  kościołach  rzym sko-kat polskość zanika 
szybko, przeważna czę ść  ob rzęd ów  kościelnyci. 
od b y w a  się w  jeizyKu amerykańskim.

Józef Jerzycki.
W  CHICAGO przypadają dw a sam obójstw a na 

każdy dzień. Na trzech sam obójców  m ężczyzn  
przypada sam obójstw o jednej kobiety Najwięce, 
sam obójstw  popełniają m ężczyźni w  wieku 30— 
40 lat.

ŹLF GOSPODARZYCIE W  POLSCE.
W yczyta łem  w  Przyjacielu  Ludu z  18 stycznia 

o  m onopolu zapałczanym  w  P olsce. Zdziw iłem  sit 
bardzo W ysokiej cenie zapałek, które należa do ar- 
ty kuł ów  pierw szej potrzeby. W P olsce  sprzedaje 
zapałki po dziesięć groszy za paczkę, a tenże 
szw edzki syndykat zapałczany z Polski w ysy ła  
zapałki do Am eryki i tu w  A m eryce m oże kupiec 
te same zapałki sp -zeaaw ać dw ie paczk za dzie­
sięć g roszy  i to  jeszcze  z dość znacznym  profitem. 
P łacim y tu za polskie zapałki po 50 cen tów  w  hur­
cie to jest 144 paczek czy li trzy  i p ó ’  grosza za pu­
dełko. Tu w  A m eryce dodaiem y paczkę zapałek 
gratis do paczki papierosów .

B ędąc w P olsce w 1923 r. czytałem  w  „Eks 
presie Porannym," c z y  „K urierze", że w  A m eryce 
benzyna tylko w ystarczy  na 11 lat. Od tego czasu 
mija osiem  lat i benzyna tutaj zamiast drożeć, to

O czym a zdaw ał się w y zy w a ć  Estherę do p o ­
tw ierdzającej odpow iedz,.

—  O bycza jów  dw orskich nie znam — rzekła po 
chwili, zaw sze z namysłem , który jej by ł z w y cz a j­
nym ; —  m ożliw e to, c zy  nie... nie wiem , lecz, z t  
na d w o“ze śląskim częstym  gościem  byw ał, to 
pewna.

—  P rzecie nie dc księżniczki tam jeździ*! —  
odparł król. —  Aniby śmiał o c z y  podnieść na nią. 
P iastow ie śląscy, ch oć  się od  nas oderw ali, ch oć 
z  Niemcami związali i wole] im hołdow ać, zanaid- 
to się w ysok o  cenią, by im wielkopolski panek 
dla córk i sm akow ał.

Rozśm iat się król pogardliw ie.
Esthera już go jątrzyć w ięcej nie śmiała i za* 

milkła...
K aźm irzow i ta baśń, <ak ją zw ał. tak na se*cu 

leżała i tak go  zaprzątała n iedorzecznością swą, 
iż się z  nią zw ierzy ł w  ostatku i Kochanowi.

R aw a odparł że i on  słyszał o  niej, lecz, choć 
śmieszną była, B or ko w icza  znając, nie w idział ją 
tak bałamutną, jak się na ok o  zdaw ać m ogła.

—  M iłościw y  panie —  rzekł. —  są ludzie zu­
chwali, co  jakośm y św ieżo  przykład mieli, na sa­
krament w  kościele p o -w a ć się nie obew iaią 
W szakci to historja Kościoła tw ego, B ożego C ia­
ła, który na pamięć popełnionego św iętokradztw ? 
w znosić kazałeś. —  O tóż M aciek B ockow icz  d< 
tych ludzi należy, dla któ“y c ł nic św iętego niema 
a w  ich mniemaniu nic dla nich za wysoKiego.

Śm iał się król.
—  Stracha jakiegoś chcecie mi uczynić z tego 

Maćka — odezw ał się pogardliw ie. — Nie dziw ił­
bym  się innym; tobie, co ludzi znasz i wagę masz 
w, głow ie, dziwie.

N r. 9

tanieje, bo now e obfite źródła naftowe w stani< 
Oklohanu > do,wiercone, a. w P olsce  przem ysł naf­
towy zamiera.

Juz te dwa faKty dow odzą , że źle gospoaarzyci< 
w  P olsce, e t  nas P olaków  tu w A m eryce ba-dz* 
smuci. Henryk J a w o r o w i

Opieka Poiski 
nad wychodztwem w Frazy ii
W ych od źtw o  polskie w  B razylji liczy  ok o ło  200 

tysięcy  dusz. P osiadam y przeciętnie 150 czynnyck 
szkółek  pryw atnych  z językiem  w yk ła dow ym  poi' 
skini i portugalskim udzielających nauki elem en­
tarnej przeciętną 6 tysiącom  dzieci polskich uro­
dzonych  w  Brazylii. D ziec ' polskich w  wietcit 
szkolnym  liczyć można ponad 60 tysięcy. W  naj' 
lepszym  w ięc razie ze sz k ó 1 poiskicł korzysta  w 
B razylji dziesiąta część  m łodego w ych odźczego  
pokolenia.

D laczego?
Polskie szkółki w  B razylji są prywatne, -zadko 

która korzysta z pom ocy  orazylijskiego rząau, a 
co za tem idzie, utrzymanie nauczycieli spoczyw a 
na barkach samych rodziców. M iesięczna opiata 
od dzieckt. w  różnych osiedlach polskich waha się 
pom iędzy 3 do 10 m ilrejsów  (tyicż złotych) zależ­
nie od  ilości dziec* w  danei szkole i poborów  na­
uczyciela.

Pensji miesięczna polskiego nauczyciela w  Bra­
zylji w ynosi w  najlepszym  w ypadku 250 miljrej- 
sów  (w  miastach), w  najgorszym  100 milr. (na ko­
lonii). O znacza to w egetację, —  ciężko w y ż y ć  i 
trudno um -zeć. Pozatem  niema dotąd żadnej, ani 
polskiej an! brazylijskiej ustaw y o  em eryturze 
nauczycieli polskich szkót pryw atnych  w  Brazylji- 
Stąd położenie nauczycielstw a przedstawia się za­
rów no w  teraźniejszości, jak . na p rzyszłość m oc­
no n iew esoło. Stan taki odbija się ujemnie na szkol­
nictwie. C o energiczniejsze jednostki dezertują- 
z szeregów  nauczycielstw a Dolskiego. Uzuoelni?- 
nie zaś tych luk nauczycielam  z poow ojennej P o l­
ski sprow adzonym i, nie tylko nie osiąga rezulta­
tów , ale zaczyna być niemożliwe, z dw óch g iów - 
nyci: p o w o d ó w : 1) nauczyciele polscy  bez znajo­
m ości m ie jscow ego języka u czyć tu nir m ogą, 2) 
powojenni’ element inteligencki z kraju nie nadaie 
się do oświatowo-pioniersfdej pracy na wychodź- 
łwie. P oprosi u. są tc jedynie urzędnicy a nie spo- 
łeozni działacze. Pom ijam  tu już, że system po­
w szechnego nauczania w  starym  kraju, przesyć l e ­
piony na g-unt tutejszy do warunków w y ch od ź ­
czych  absolutnie nie pasuje. W praw dzie czyn iono 
usiłowania nad w ytw orzen iem  w łaściw ego syste­
mu, ale do tej roboty  stanęli rów nież urzędnicy 
statokrajscy t. z w. instruktorzy, nie rnającj o  
rz e cz y  pojęcia, i zt leniwi aby ją dokładnie zba­
dać. System ow i temu na imię jest „bałagan". 
S zkoln ictw o polskie w B razylji lezie sw oją drogą, 
a urzędow a nad niem ooieka — też sw oją odrębne 
drogą pom yka. N auczycielstw o polsko-brazylij- 
skic ży w i się czarną fasolą, a urzędowa opieka za 
tysiące złotych starokrajskiego podatnika wypaisa 
się na marcypamaoh.

C. d. n. Wiadysław Wójcik

—  M iłościw y panie - rzekł ob "ażon y  nieco 
Rawa. Nie boje się go dla was, lecz właśnie, iż 
znam człeka, w ierzę we w szystko szalone o  co 
g o  Dosadzaią. Niech sto razy orzysięga i' zapiera 
się, a do stóp skłania powiadam , iż jeśli zdrajcą 
nie jest. to chyba, że nie zdoła, a że  w  sercu zdra­
dę ma, z o c z ó w  mu patrzy.

Król w ysłuchał s łów  Kochana z uwagą.
—  Jeżeli zdradę Knuje — rzeki —  przykład na 

nirr. uczynię, iak zdradę ukarać potrafię. Nie o  
mnie idzie, ale o  koronę tę, której ktoKoIwiek 
tknąćby śmiał —  zginie'

Ostatnie s łow o  tak gośno i dobitnie rzekł krói 
iż Raw a m ilczący, ni< w znaw iając już rozm ow y, 
w ysuną! się pocichu.

KONIEC TOM U III-GO.

KSIĘGA SIÓDM A.
Maciek. Barkowicz.

Trzeci już dzień trw ały gody  na królewskim 
zamku z temi wszystkiem i ob rzęd j i przepychem - 
jaki w eselom  zw yk ł bvl tow arzyszyć w  ow y cl 
czasach. W ysiiali się na nie zamożni ziemianie — 
król musia_ karmić i obdarzać tłumy. W szelkiego 
rodzaju rozryw ni, zabawy, igrzyska następowali 
jedne po drugich: rycerstw o codziefl miało go 
nitw y i turnieje, za niem sz li rozdawanie nagród 
zw ycięzcom , uroczyste tanv, muzyka i uczta.

W łaściw ie  przez ca li ciąg wesela uczta nie u* 
stawala ani na chw ile; zmieniano tylko op"óżnione 
misy i w ysuszom  dzbany, a coraz now, geście za­
siada!. przy zastaw ionych ciągle stołach, u któ­
rych marszałek, podkom orzow ie i inni urzędnicy 
dwo~u gospodarzyli

(C iąg dalszy nastąpi).
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OKRUSZYNY.
Dzień Słońca

marca Imieniny Wsohód Zachód
o (rodzinie

1 Niedziela
2 Poniedziałek
3 Wtorek
4 Środa
5 Czwartek
6 Piątek
7 Sobota

u

Sucha, Albina b. w. 
Heleny Ces. 
Kunegundy Ces. 
Kazimierza kr. w. 
Adrjana i Euzeb. 
Włktoryna 
Tomasza z Akwinu

623 
621 
6 19 
6 17 
6-15 
6 13 
611

613
516
5*16
5-18
5-20
6-22 
5-23

— o o  o  —

Zachęto dla ntodiieźu Chłopskiej.
Kto zjedna dla P rzy ja c ie la  Ludu tylu  no- 

w ych prenumeratorów ro cz n y ch , p ó łro cz n y ch  
^zy  k w a rta ln ych  w  term inie od 1 do 30 marca 
1931, a b y  sum a w p ła con e j od  nich  prenum e­
raty w  ty m że  term inie w y n io s ła  50 zł., ten o- 
trzym a n o w y  zega rek  k ie s z o n k o w y  k osztu ją ­
cy  10 z ł. Zegarki już zakupiliśmy u firmy p. 
Ignacego Cypresa w  K ra k ow ie  i w y s y łk a  
tychże p o cz tą  w  o d p ow ied n iem  op ak ow an iu  
nastąpi w  wielki czwartek 2 kwietnia 1931.

Kontrolę nad tern, kto w ypełn ił  p o w y ż sz e  
w arunki, kto zas łu ży ł  na zegarek, w ykona k o ­
misja do tego powołana.

Cha u łatw ien ia  nadaw an ia  p ren u m eraty  m o ­
żem y  na ż y cz e n ie  n atych m iast w y s ła ć  lis to w ­
nie o d p ow ied n ią  ilość  c z e k ó w  P . K O.

ZAŁĄCZAMY c z e k i  p . k . o . dla w s z y s t ­
kich , n aw et i dla ty ch , k tó rz y  ju ż  zap łacili, b o  
oddzielan ie  z a ję ło b y  d u żo  czasu . N iech że  się 
nie d z iw ią  ani nie ob ra ża ją  ci P ren u m era torzy , 
k tó rzy  ju ż  zap łacili a dosta ją  cze k . P ro s im y  g o  
u ży ć  na zjednan ie n o w e g o  pren um eratora , al­
b o  s c h o w a ć  na p rz y s z ło ś ć .

K a żd y  m y ś lą cy  C h łop  to p rzy zn a , że  P r z y ­
jaciel Ludu jest p o trze b n y . Z atem  p ros im y  o 
P om oc w  staran iach , aby głos Przyjaciela Lu- 
dif wszędzie dochodził. S k o ro  fin a n sow o  sil­
nie stan iem y, to za b ie rzem y  się do u rząd ccn ia  
z ja zd ów  i zg rom a d zeń . Zarząd.

N A ST ĘP N Y  NUM ER 10 P R ZYJAC IELA  
LUDU NA NIEDZIELĘ 8 M AR CA W S T R Z Y ­
M A M Y  JUŻ B E ZW ZG LĘ D N IE  w s zy stk im  za ­
d a j ą c y m  z  prenum eratą . B a rd zo  p rze p ra sza ­
m y, ale m usim y się śc iś le  ra ch o w a ć , a b y  u- 
trzy m a ć P rzy ja c ie la .

KALENDARZE w y s ła n o  n astępu jącym  c z y ­
teln ikom : B u ry  W ł. B a sz k ó w  —  D ziew ią te , 
K o-zdzielow icz J. B ór , K rów k a  St. C e rg o w a , 
W a is  J. W oron a , Z a m ró z  Fr. R o z h a d ó w , S a l­
w a K az. W o la  Ł użań ska , W ę d r y c h o w ic z  J. 
nacz. gm . K o rczy n a , W o la k  W . N ie g cw ce , 
Sttchański S ta n is ła w ó w , D rabik  F r. B elg ja , 
K raw iec  I. Ś w ię to s ła w , K ot F r. B r z o z d o w c e , 
Uelim at Fr. B ia łob rzeg i, F ilar W . K rośc ien k o  
W yżne, L e n cz o w sk i J- B ia łob rzeg i. H acia  M . 
B rzyska  W o la . B iernat J. G ra b ów k a , W ie r e -  
niecki P . S n ó w , D ym ek  M. W o la  L ubom irsk a , 
Stanek F r. B ie cz , M ło ce k  S zcz . B orek , P e la  J. 
^ ze rw io n k a , C zu bsk i J. M alinów ka.

Zarząd Przyjaciela Ludu. 
— o o o —

POSIEDZEŃ SEJMU w  ub. tygodniu nie było, 
naznaczone jesl na środę 25 Jutegc.

Obradow ała natomiast komisja spraw zagracz- 
nych.

KOMITET IMIENINOWY M arszałka Józefa P ił­
sudskiego przygotow uje jak najliczniejszą w y sy t- 
*9 kartek z życzeniam i do Marszałka na MaderC- 
Odpowiednie kartki zosta ły  w ydrukow ane podob- 
n<) w liczbie pięciu m ilionów sztuk. Zapew ne i na 
Wsi w szy scy  otrzym ają takie kartki do podpisania 
1 Wysiania. Trzeba to uczynić.

p r e z y d e n t  m o s c i c k i  o j c e m  c h r z e s t -
NYM. Jan R ybczak , dziew iąty z  rzędu syn  Józe-

R ybczaka, chłopa z folw arku N ow osiółki pow . 
Wilno. P rezydent przesłał chrześniakow i w  pre­
zencie książeczkę P. K. O. z kw ota 50 zł.

ZW IĄZEK STRZELECKI ma być uznany za je* 
Ytde uprawniony jako organizacja przysposobię- 

w o jsk ow ego  i w ychow ania  fizycznego, czyli 
hia b y ć  upaństw ow iony. Słusznie.

Niedziela, dnia 1 m arca 1933 r,
■' t "■ — '

NIEŚMIERTELNE DZIELĄ M ICKIEW ICZA, 
SŁOW ACKIEGO, KONOPNICKIEJ, ŻEROM SKIE­
GO. PRU SA, O R ZESZK O W EJ, REYM ON Ta  i in­
nych polskich m istrzów  słow a zostały usunięte 
z bibliotek w Rosji jako „burżujskie“ . D o tego już 
dochodzi fanatyzm  bolszew icki. Tc ci w oln ość '

PR ZE STR O G A . Z listów  od  C zytelników  i z 
dzienników w iadom o nam, że kręci się po kraju 
m nóstw o agentów sprzedających  różne losy, o -  
biecującycb obfite i tanie pożyczk i, rozdających  
różne prospekty itp. Doradzam y P rzyjaciołom , a- 
by  się w żadne interesy z takim, agentami i w o- 
góle z iudźm, dobrze nieznanymi, w ca le  nie w da ­
wali. D osyć już biedy i n ieszczęść. Kto teraz o- 
biecuje tanią i w ysoką  pożyczk ę , o  tym  z góry 
m ożna pow iedzieć, że jest oszustem.

B U D O W A  1 N A PR A W A  dróg państw ow ych  ma 
się rozpocząć już w  tym miesiącu. W  bież. roku 
przew idziany jest wydatek na ten cel 140 milio­
nów  zł. Da to pracę i zarobek licznej rzeszy  b ez ­
robotnych.

Rząd poczyn ił w czesne zamówienia w  fabry ­
kach na różne zapotrzebowania, w ięc ruch w 
fabrykacn się w zm oże.

KOSTKI BRU K OW E 2  SZLAKI. Na huitach stali 
powiatu św iętoch łow ick iego przystąpiono do fa ­
brykacji kostek brukow ych  z płynnej szlaki że ­
laznej. Odlewane w  form y kostkow e z  pewną 
przym ieszką, w edług najnow szego patentu —  po 
zastygnięciu stanowią doskonały materjał bruko­
w y . Spawanie kostki odbyw a się za pom ocą za­
lewania cementem. Już jesienią roku zeszłego za-^ 
stosow ano ten produkt w  pow iecie św iętochło- 
wickim. Próba w ypadła  pomyślnie, przyczem  
brukawiec ten okazał się o  50% tańszy o d  innych. 
W ob ec  tego mają b y ć  w ykonane w  roku bieżą­
cym  dalsze roboty tym systemem.

k o Nc z ą  b u d o w ę  e l e w a t o r a  z b o ż o ­
w e g o  W  LUBLINIE przeznaczonego na przecho­
w yw an ie  zbóż dla wojska. Elewator po ukończe­
niu k osztow ać będzie ok o ło  10 milionów złotych. 
O bsługiw ać będzie przeważnie armję.

KONGRES PRZEDSTAW ICIELI M IAST Z C A ­
ŁEJ POLSKI odbył się 22 lutego w  Krakowie. 
Narzekano na zły  stan budżetów miejskich i k ry ­
tyczne położenie podatników.

JESZCZE S P R A W A  SZKÓD W OJENNYCH. —  
Zw iązek poszkodow anych  wojną donos., że 20 
stycznia od b y ł się w  W arszaw ie kongres poszko­
dow anych  wojną, który przedstawił rządow i trzy 
żądania: i. Załatw ienie spraw y w yp łaty  szkód 
przez ustawę, 2. udzielenie tym czasow ej, bez­
zw rotnej zapom ogi 3. udzielenie pożyęzk , dla 
Spółdzielni poszkodow anych  wojną. P rzy  teraź­
niejszym  stanie skarbu państw, sprawa to bezna­
dziejna.

REZERW IŚCI O TR ZYM A JĄ  W CZEŚNIEJ ZA ­
W IADOMIENIA o  Ć w i c z e n i a c h .  Na skutek 
licznych skarg M inisterstwo Spraw W ojsk  p o ­
stanow iło, że w ezw ania na ćw iczenia będ;, roz ­
syłane natychmiast p c ustaleniu planu ćw iczeń. 
Ustaną w ten sposób w ezw aniom  na kilka dni na­
przód, cc  p ow od ow ało  nieraz wielkie straty g o ­
spodarcze u pow ołanych  j uniemożliwiało w n o­
szenie ew entualnych retdamacji.

G W A Ł TO W N A  ZMIANA P O G O D Y. P o w iel­
kich opadach śnieżnych i m rozach jakie mieliśmy 
w  ubiegłym tygodniu, tydzień ob ecn y  przyniósł 
nam dnie od w ilży  i ciepła, które Zdają się w ska­
zyw a ć na to, iż najgorsze czasy  tegorocznej ^imy 
mamy za sobą.

MINISTER ROLNICTW A POŁCZYŃ SKI na k o ­
misji skarbow o-budżetow ej om ów ił ogólne p o io - 
żenie rolnictw a, podnosząc, że rząd nie m oże mie­
szać się do niegc zbyt wiele, a jeaynte starać się 
niektóre rzeczy  regulow ać. Rząd nie dopuści w  
żadnym  razie do przyw ozu  jakiegokolw iek o b ce g o  
zboża  do Polski, natomiast usilnie poprze w y w ó z  
nierogacizny do W łoch  i innych państw, który 
stałe wzrasta. Rząd nie dopuści rów nież szm al­
cu am erykańskiego, b o  już na Górnym  Śląsku w y ­
rabiany jest sm alec rów ny w  dobroci. Pozatem  
udzieli rząd rolnictwu pom ocy  w  różnych  fo r ­
mach w  kw ocie  200 m ilionów złotych.

p r z e d w o j e n n e  p o l i s ę  a s e k u r a c y j n e
„P honixa“ , Ankera (K otw icy) i innych tow arzystw  
austriackich zostaną w ypłacone ubezpieczonym  w  
sumach 20 d o  15 procent k w oty  ubezpieczonej. 
Taka umowa została ostatecznie podpisaną mię­
dzy nasza P aństw ow ą D yrekcją U bezpieczeń w 
W arszaw ie, a pełnomocnikam i o w y ch  tow a ­
rzystw . W zamian za to  tow arzystw a ow e będą 
m ogły  prow adzić sw oje przedsiębiorstw a w  P o l­
sce.

DOROBEK P. K. O . Ładnego majątku w  samych 
dom ach dorobiła się P ocztow a  Kasą O szczędności 
za krótki czas  sw ego  istnienia. Oto w edle skrom ­
nego taksowania budynki P. K. C. wartają o b e c ­
nie 33,340.016 zł. Siedzi w  tych gmachach sporo 
grosza rodak ów  z Ameryki.

b

C LN TPO LEW OM T W ICEM ARSZAŁK OW IE 
POPRZEDNIEGO SEJMU Dąbski, Czetwertyński, 
Róg, Zahajkiewicz i Żuławski wnieśli d o  Mini­
sterstwa Skarbu pismo, w  którem domagają się 
w ypłaty djet w icem arszałkow skicb za czas mię­
dzy staryrr a now ym  Sejmem. Na wypadek od 
m ow y mają skarżyć do Trybunału Adm inistracyj­
nego.

NOW E STUTYSIĘCZNE M IASTO POLSKIE.
Ostatnia statystyka podaje, że miasto Królewska 
Huta na poiskiim Śląsku doszio do 100.000 mie­
szkańców. Przynależność do Polski świetnie po­
służyła Królewskiej Hucie.

ILOŚĆ BEZROBOTNYCH  W  POLSCE w ynosi 
obecnie 353.431 ludzi. Cyfra ta nie obejm uje zu­
pełnie olbrzvm iej ilości bezrobotnych ch łopów .

W AŻNE DLA T R a FIKANTÓW  WIEJSKICH. 
Niebawem m.a w ejść w życie przepis dyrekcji M o­
nopolu T yton iow ego, który zezwala drobnym 
sprzedaw com  na zaopatrywanie sie w towar u 
hurtowników wedle sw ego w yboru. D otychczas 
musieli drobni sprzedaw cy brać tytoń i papierosy 
w hurtowniach, jakie Monopol T yton iow y z góry 
w yznaczał.

K A TASTRO FA  KOLEJOW A W  DĘBLINIE. Na
Stacj w  Dębłitne zderzył się pociąg o sob w y  z pa­
row ozem , skutkiem czego 10 osób  odniosło' rany 
a .2 w agony zostały rozbite.

OKRADZIONO KASE OSZCZĘDNOŚCI W  
BOCHNI 16 bm. na 20.660 gotów ki i wiele przed­
m iotów  w artościow ych , razem na ok o ło  60.000 zt. 
Policja poszukuje za włam ywaczam i.

W  ST R ZYŻO W IE  od b y ło  się 16 lutego przęsłu* 
chanie reszty św iadków  co  do zarzutów' nczynio* 
nych w  Przyjacielu  Ludu przeciw  ks. W ojnarow i 
z Połom ji. W s z y s c y  potwierdzili praw dziw ość 
faktów podanych w Przyjacielu i.ndu.

C zy i to jeszcze nie w ystarczy  ks. bpowi No­
w akow i do uwolnienia Połom ji od  ks. W ojnara?

K A TASTRO FA  AUTOBUSU. Na szosie pod 
W arszaw ą wpadł do rowu autobus Ajzyka Ra- 
dzińskiego. Skutkiem katastrofy zginęły trzy o -  
so-by a jedna w a lczy  ze śmiercią w  szpitalu.

F A Ł SZYW Y  LEKARZ ^D D  KLUCZEM. W W ar­
szawie aresztow ano Jana Chom skiego, k tóry  po­
dając się za lekarza i obiecując ożenek, w yłudzał 
od  łatw ow iernych kobiet w szystkie ich osz częd ­
ności.

UCIEKŁ OD O ŁT ARZA przed ślubem w Lubli­
nie niejaki P iotrow ski, któremu zakochana narze­
czona, Sabina K aczorów na sprawiła do ślubu gar^_ 
derobę, zaopatrzyła w pieniądze, pierścionki itp.

W Ó JTA  Z PODOB1NA, P O W . LIM ANOW A 
W RZU CO N O DO RZEKI Mszanki koło M szany 
dolnej. W ó j' Andrzej Goiecki poniósł przy tern 
śmierć na miejscu. Za nieznanymi sprawcam i śle­
dzi policja.

ZNAK CZASU. W  Buczaczu na jarmarku 17 lu­
tego gospodarz Józef Meteń zirytow any ofiaro­
waną mu ceną po 2 zł. za prosię, w ysypa ł sied­
m ioro prosiąt z paki na ziemie i pow iedział „ b e ­
ryl sobi ludej1' za darmo J ludzie zabrali za dar­
mo. Jedno prosię pochw yciło  dw óch amatorów 
i rozdarli żyw e prosię w oczach  tłumu

LICHW lA R S k ic  ZYSKI HANDLARZY B Y ­
DŁEM  I R ZE 2M K O W  nareszcie zainteresow ały 
koła rządow e. Oto odbyła  się konferencja, która 
ustaliła, że rozpiętość cen m iędzy żyw ą  w agą a- 
ceną sprzedaży jest zb y f wielka. Szkoda, że nie 
ustalono środków', jakimi zw a lczy ć  ten w yzysk  
ch łopów  przez zorganizow anych handla-zy.

ZN O W U  ZATRUCIE DENATUREM. W  Lubli­
nie zatruli się śmiertelnie spirytusem denaturowa­
nym awaj am atorzy tego śm ierdzącego Dłynu Fi. 
Gaska i W ł W olski.

ZEM STA KONIA. W  Poznaniu zaiętym  był u - 
bojem  koni rzeźnik Skrzydlew ski. W  pewne chwi­
li zbliżył się on dc codopiero zabitego konia, któ­
r y  ostatnim wysiłkiem  nagle poderw ał się w ? -  
gonji i kopnął Skrzydlew skiego tak m ocno w 
pachwinę, że oo-ecnie w alczy  ze śmiercią.

KOBIETA HERSZTEM ZŁODZIEJEK. W  Łodzi 
aresztow ano oardzo elegancką damę, niejaką K oz­
łow ską, którz przy pom ocy  innych złodziejek  A- 
nieli Bednarczyk, Stefanji Z łoczew skiej i R óży  
B iałogórskiej okradała bardzo sprytnie najrozmait­
sze sklepy. Okazało się, ż< wielkiej tej damy p o ­
szukiwały rów nież urzędy policyjm  Krakowa, 
W arszaw y, K atowic i L w ow a

Z W OŁYNIA. W  O strów kach pove Lubomia za- 
pii się na śmierć niejaki Szus z. ko. W ypRal butelkę 
w ódki naraz, ^ ob iera ł ok o ło  600 zł. renty miesię­
cznie, ale i tak zostaw ił 12.000 zi. długu, nieszczę­
śliwa żonę i troję dzieci.

W e wsi R ów no powiesiła się kobieta z Tozoa - 
czyr, gdy otrzym ała trzy w ezw ania do sądu. P ro ­
b oszcz  w  O strów kach odm ów ił jej pogrzebu i nie 
pozw olił poch ow ać na cm entarzu tylko pod par­
kanem. A co na tc pow ie pow iatow a władzt sa ­
nitarna, która w  r. 1930 ukarału gosp. PracLuna 
grzyw ną 5C zł. za pogrzeebanie zdechłego prosia­
ka w  cienistej o lszyn ce  a nie na grzebow isku?

\
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GOSPODARSTWO.
_ BANK POLSKI zgodzi! się na odroczenie płatno­
ści k redytów  rolniczych. Tak doniosły  dzienniki 
23 lutego. Chłopi w  Banku Polskim  weksli nie m a­
ją, w ięc ta prolongata nie d o ty czy  ch łopów , tylko 
obszarników .

GIEŁDA PIEMĘŻNA W  NOW YM  YORKU w y ­
kazała znaczne ożyw ienie i p odw yżk ę kursów 
różnych  akcyj, także naszych polskich. Z tego 
w noszą, że kryzys się kończy.

O PRZEDŁUŻENIU KREDYTÓW  ROLNI­
CZYCH w ekslow ych , n aw ozow ych  i zastaw o ' 
w ych , donoszą pisma półnrzędow e. Ale d o ty czy  
to prawie w yłączn ie  obszarn ików . P rzyznają  r ó w ­
nież konieczność przyznania zw łoki długom ch łop ­
skim w  Kasach Stefczyka i komunalnych, ale 
głów nie na parcelację zaciągniętych. O strzegam y 
jednak, że są to dopiero pogłoski, a nie rozporzą­
dzenia.

Bank Rolny w yasygn ow ał dalszych pięć milj. zł. 
na potrzeby  kredytow e rolników.

420 TY SIĘ C Y  H E K T O L IT R Ó W  SPIRYTU SU  
100-procentow ego zam ów ił Państw ow y M onopol 
Spirytusow y na rok 1931 u gorzelników . T yle  tru ­
cizny w yrobią  gorzelnie obszarnicze na zam ów ie­
nie rządowe, a ludność to w yp ije  w jedn ym  roku, 
pom im o kryzysu.

Strajk w Przemyśle naftowym
P ow szech n y  strajk robotn ików  naftow ych  we 

w szystk ich  kopalniach i rafineriach zapow iedzieli 
socjaliści począw szy od  sob oty  28 lutego, P o w o ­
dem strajku jest zniżka płac o 14%. Zniżkę tę u- 
w ażam y za ni© uzasadnioną. Obniżenie cen y  ben­
zyn y  o 3 gr., a nafty o 2 gr. na kilogramie nie daje 
podstawy do zniżki płac aż o 14%. C eny produk­
tów  naftow ych  są u nas i tak lichwiarsko wysokie 
z winy kartelu naftow ego razem  z „Polm inem ". 
R ząd oznajm ił publicznie, że jest przeciw ny obni­
żaniu p łac robotn iczych , w ięc  i w  tym  w ypadku 
powinien się Rząd przeciwstawić obniżce. M oże 
to uczynić bardzo ła tw o  przez zagrożenie w ystą ­
pienia „Polm inu“  z kartelu i cofnięcie kartelowi 
przyznaych przywilejów monrpiłowych.

Ale m oże skartelowane przedsiębiorstw a zagra­
niczne pragną strajku dla powiększenia upadku na­
szego przemysłu naftowego? M oże oni rozm yślnie 
prowokują w ybu ch  strajku i grozę zam ętu?

Nad tern się powinni robotn icy  naftowi dokład­
nie zastanowić, niezależnie od przewódców socja­
listycznych. P rzew ód cy  bow iem  poza kwestią plac 
mają obecnie drugi partyjny cel na oku : pow ięk ­
szanie zamętu i potęgow anie rozgoryczen ia  prze ­
c iw  rządow i. Na tę grę robotnicy naftowi zgodzić 
się nie mogą. D latego robotn icy  powinni najpierw 
w yczerp a ć w szystk ie inne środki obrony, a strajk 
traktow ać jako istotnie ostateczność. J. S.

—  o o  o —

Fundament Polski zagrożony.
Bankructwo chłopów zadłużonych.

KONIECZNA POMOC PAŃ STW O W A ALBO  
MORATORJUM,

Nie słychać, żeby  się w ładze nad tem Zastana­
w ia ły  i m yśla ły  o  jakimś ratunku dla zadłużonych 
'drobnych rolników.;, których czeka  nieuchronna 
ruina i katastrofa gospodarcza, jakiej chłopi je ­
szcze  o d  cza sów  pańszczyźnianych  nie zaznała 
Natomiast w iem y to już z rozporządzeń, że na 
ch łop ów  już przyszły  i idą now e ciężary, jak pła­
cenie nauczycielom  mieszkań. Już tak m ówią, że 
W y d zia ły  pow iatow e poprostu ściągną to z  d o ­
datków gm innych i o  tyle mniej w yp ła cą  gminom 
na budiżet. Będziem y ładnie w yglądać z naszemi 
sam orządam i. A le jeszcze  gorzej jak z tym: sam o­
rządami będzie 2 ZADŁUŻONYMI MAŁYMI ROL­
NIKAMI, o których nikt nie myśli ani me robi żad­
nych na* ad jakby ich ratować. Ani samj małorolni 
o  tem nie myślą, co ich czeka, ani nikt z ich op ie ­
kunów głosu nie zabiera ani nie zw ołu je na naradę, 
tak jakby nic nie groziło . Jeszcze ci co  nie mają 
d łu gów  to m oże jakoś przetrzym ają biedę i je ­
szcze  się zadłużą, ale co  mają robić ci. k tórzy  m a­
ją  DŁUGI W EKSLOW E a ch oćby  i długoterm ino­
we. SKĄD MAJA CI MAŁOROLNI DZISIAJ 
W ZIĄĆ NA ZAPŁACENIE RATY. PROCENTÓW, 
A PODATKU W I RÓŻNYCH DODATKÓW  I A - 
SEKURACJI?

C zy się nad tem kto zastanawia z o jc ó w  naro­
du? Żaden iz tych m ałorolnych nie jest w  stanie 
zrobić nawet na procent od  długów i na podatki, 
a o  ratach się nie gada. Na płacenie rat i procen ­
tów  robi się n ow e długi jeszcze bardziej parszy­

w e  jak te pierw sze stare. No a co w tedy  będzie- 
jak nikt takiemu m ałorolnemu me p o ż y cz y ?  Już 
dziś brat w ierzyciel skarży siostrę o  zapłacenie 
długu zaciągniętego na dokupno kawałka gruntu 
Jeżeli brat skarży siostrę, to co  mają rob ić  o b cy  
w ierzyciele  z dłużnikami? A jaki rachunek maią 
d łużn icy? P ow iedzcie  dobrzy i m ądrzy ludzie, 
skad ma dzisiaj w ziąć m ałorolny, żeby7 zapłacić 
dług na icrowę zrobiony, na która pożyczyi 600 
zł.  a teraz warta 100 z l.?  A do tego przychodzi 
dług za n aw ozy  sztuczne, za pług z bronami ż e ­
laznym i, a jeśli się do tego doda kilka tys ięcy  
krótkoterm inow ych d łu gów  na kupno gruntu —  cc 
cię nie jednemu małorolnemu trafi —  to co będzie 
z takim, „burżujam i11, którzy operują tysiącami 
d łu gów ?, którzy robili dług po to, aby  tw orzyć 
now e gospodarstw a i z nicr oddać diugi. Co d zi­
siaj będzie z tym i i z  takimi dłużnikami, którzy nie 
spekulował: na walucie ale tw orzył: podw aliny 
niepodległego państwa, bo PODSTAW A NIEPOD­
LEGŁEGO PAŃSTW A JEST NIEPODLEGŁY 
CHŁOP jako największa i najliczniejsza i naj­
zdrow sza  fizycznie i moralnie w arstw a narodu. 
C o będzie z  rów n ow a gą  i z  n iepodległością PoIski, 
jeśli m ałorolni chłopi pobankrutują? W ted y  oni 
nie będa mieli już nic do stracenia. Ale kto w tedy 
będzie bronił P o lsk i?  A WIEC ZADŁUŻENIE I 
GROŻĄCĄ RUINA DROBNYCH ROLNIKÓW T ó  
NIE JEST PRYW ATNA SPRAW A KILKUNASTU 
CZY KILKUSET TYSIĘCY CHŁOPÓW  -  TO 
JESI KW EST JA PAŃSTW O W A i ta sp-aw a się 
nadaje bardziej do dyskusji a ch oćb y  do dekretu 
'—  jak płacenie mieszkań dla nauczycieli albo n o­
w e przepisy o meldunkach lub projekty o  gra­
nach ok ręgow ych  i n ow ej biurokracji sam orzą­
d ow e j” .

Nad zadłużeniem drobnych roln ików  powinien 
s'ę zastanow ić P aństw ow y Bank R olny ~  to jest 
jego obow iązek . Trzeba narn będzie zdaje się g ło ­
śno zapukać do bram tego -pałacu, ażeby7 się p rzy ­
pom nieć i poprosić łych  panów, żeb y  kazali Ka­
som Stefczy ka. a Tow arzystw om  zaliczkow ym  a 
komunalnym kasom oszczędności, a Urzędom 
gminnym posp isyw ać zadłużonych m ałorolnych  i 
tc zadłużonych  na zagospodarow anie a nie na za ­
baw y. A najpierw zaapelujemy do posłów Związ­
ku Chłopskiego, którzy należa do rządzącej w ięk ­
szość. sejm ow ej, aby zechcieli w  tyci sprawach 
spowodować jakieś zainteresowanie się czynni" 
ków w państwie odpowiedzialnych — a po powia­
tach aby zechcieli ZW O ŁAĆ ZEBRANIA ZADŁU­
ŻONYCH MAŁOROLNYCH —  to się dowiedzą 
ciekawszych rzeczy jak z Brześcia. A jeżeli się 
nikt nami nie zajmie, —  to się musimy sami zabrać 
do sam oobrony i sam opom ocy chłopskioi i taka 
praca będzie najpewniejsza, bo ze św iadom ym i 
sw ej sity chłopam i choćby7 zadłużonym i, rząd się 
musi liczyć.

Babica, 14 II. 1931. Szmigieł Antoni.
PR ZY JA C IE L LUDU doradza w szystkim  tak 

zadłużonym  europom aby każdy osobno dok ład ­
nie z liczy ! sw oje  długi > jeden rachunek posłał p o ­
s łow i z okręgu, a drugi nau prizysłat. m y to o d ­
bijemy na maszynie w  kilku egzem plarzach i po­
ślemy różnym  dygnitarzom  rządow ym  i posel­
skim. Nie trzeba ukryw ać ani się w stydzić, tylko 
trzeba chorobę na w ierzch w y d ob y ć . G roszy  na 
pocztę nie zaiujcie tak samo jak na gazetę.

— o o o —

Potanienie nawozów azotowych.
R ząo. uznając ciężkie położenie rolników, w y ­

znaczył specjalne bonifikaty, przy pom ocy  któ- 
rych krajow e naw ozy  azotow e stały się znacznie 
tańsze, a m ianow icie:

Azotniak —  o 11%
Saletrzak —  j  14% 

i Nitrofos —  o  20% 
w ob ec czego dzisiaj ceny tyci: n aw ozów  (loco 
C horzów  w przesyłkach  w agon ow ych ) w ynoszą 
(w  z ł )

w okresie luty —  maj
przy  zakjpiiie przy zakupnie 

na kredyt za gotówkę
Azotniak mielony 22% 

za 100 kg naw ozu 34.—  32.20
za J Kg azotu 1.70 1.61
za 100 kg nawozu 28.60 27.—

Azotniak m ielony 16% 
za 1 kg azotu 1.70 1.69

Saletrzak —  15.5% 
za 100 kg naw ozu 29.60 —
za 1 kg azotu 1.91 —

Saletra „N itrofos" 15.5% 
za 100 kg nawozu 29.60 —
za 1 kg azotu 1.91 —

W apnam on —  16%
za 100 kg r.awozr. — 26.80
za 1 kg azotu —  1.67

Dzięki temu opłacalność użycia n aw ozów  a zo ­
tow ych  zw iększ: się tak, że w  obecnej dobie k ry ­
zysu oszczędzan ie na naw ozach a zotow ych  staje 
się nie oszczędnością , lecz przeciw nie rozrzutno­
ścią. D laczego? pow ie niejeden z rolniKÓw. Dla­
tego mianowicie, że rolnik w  obecnych  czasach 
może utrzym ać się w tedy tylko, gdy ma duże 
plony, a tych bez azotu nie uzyska. P oniew aż zas 
gleba zapasów  azotu nie posiada, w ięc trzeba go 
dostarczyć -oślinię w ilości niezbedne. w  n aw o­
zach azotow ych
■ Rolnik zatem, m ogąc dzięki, zastosow aniu na­
w o jó w  azotow ycl pow iększyć plon, zyskuje to, 
że stale koszta produkcji, jak robocizna, uoezpie- 
czenia. podatki i t d. nie zmieniając się ani p rzy  
dużym ani przy m ałym  zbiorze, przy zw iększe- 
nn: się plonu rozkładają się na w iększą ilość p ro­
duktu, a przeto koszt w yprodukow ani? jednego 
centnara ziarna czy  o k o p o w y cl zmniejsza się.

W szystko to powinien rolnik w ziąć pod uw a­
gę i p rze z  zastosow anie n aw ozów  azotow ych  
zw iększyć w ydajność sw ych  pól, i rentov7ność ze 
sw ego gospodarstw a S. Ł.

Szukanie prowdu.
K iedy w śród  życia  napadły mię burze,
S topy nóg moich grzęznęly w kałuże 
I szyd erstw  ludzkich rozbrzm iew ało echo...
A ż zatęskniłem za serca pociecha...

Idąc tak drogą od  ludzkich osiedli,
K tórzy szydził, i w  przepaść mię wiedli. 
Szeptałem  w duchu m odlitwę w  pokorze:
„Z  życiow ych  tęsknoł w yprow adź mię B oże". 

Tuł.actwem życia  um ęczony w  truazie, 
i Go w  głębię serca zadali mi ludzie —

P rzeszło  pól wieku juz na św iecie żyję —
A ieszcze nie wiem, gdzie się prawda kryje... 

G dym  się tak modlił i szeptał pacierze, 
Ujrzałem z dala dw ie kościelne wieże,
C c  w sk a zyw a ły  złotym  krzyżem  w  końci, 
D rogę do ziemi ku szczęściu , ku słońcu...

Nagle uczułem, jakaś siłę w duszy —
I pragnąc u lżyć ży c iow y ch  Katuszy -  
Ku kościołow i skierow ał sw e kroki,
A by  rozjaśnić mej duszy pomroki...

Tam  stara babka siedziała na schodkach,
C o  zęby  zjadła na bajkach i plotkach 
Klepała pacierz z drewnianej koronki,
De Matki Bośkieej, grzeszn ików  patronki... 

W ew nątrz Kościoła za kratką ukryty 
Siedział ksiądz proboszcz , spow iadał kobiety,
I co  czas jakiś w  ław kę palcem pukał —
Jak w  lesie dzięcioł, c o  robaków  szukał...

I znów mi na myśl przyszła świata blaga, 
Czem uż to spow iedź ludziom nie pomaga —  
D laczego ludzie źle ży ją  i psoct —
C hoć szepcą grzech y  i w  piersi się grzm ocą.. 

Zm ów iw szy pacierz wstałem  zam yślony — 
Zm aczałem  palce w e w odzie św ięconej,
I idąc dalej gęstej lipy cieniem —
W  górę ku słońcu spojrzałem  z weschnieniem.. 

O życiodajne słoneczne prom ienie!
O św iećcie blaskiem m iędzy ludem cienie.
Niech fałsz, obłuda pierzchną z naszej ziem], —  
A w tenczas ludzie będą szcześliwem i...

Izydor Wilk.

W  TARN AW IE pow . Bochnią, postrzelony z o ­
stał śmiertelnie w  n ocy  na .1 lutego Jan Banach 
lat 2A nabojem z  kaw ałków  gw ożd z , i zelaza. — 
Strzał był dany przez okno w  chwili kiedy B a­
nach sposobił się do ślubu z P iasecka, córką tam­
tejszego zam ożnego gospodarza. Strzał traiił w 
brzuch. P rob. ks. Kmiecik to p rzew idyw ał — jak 
sam tw ierdził —  zaopatrzył ciężko rannego na 
śm ierć : dał mu zaraz z panną Piasecka w  domu 
ślub. Rannego od w iez ion o  d< szpitala w K rako­
wie, gdzie 14 lutego zma-J. Podejrzenie o m or­
d erstw o  padło na J. Opacha. W ieś Tarnaw a \ są­
siadujący Zbydniów  są słynne r  p obożn ości i 
krw aw ych  bójek. W  r. 193C w  Zbydniow ir przy 
zabaw ie w Domu L udow ym  zabito jedneg< a kil- 
kL ciężko Doraniono. Nie ma tam prawie zabaw y 
ani odpustu, żeby  krw aw e bitki nie by ło . C zy ie 1- 
nictwa —  na które nas: „duchow ni" tak na- ze- 
kają, i i  gazety  i książki psuj? ludzi1 —  nie ma tam 
prawie, z wyjątkiem  kilku egzem pl. „P iasta" lub 
księżych  gazet kościelnych.

KARMIENIE PYF BEZ WYDANIA 3PD SZA. 
P ew ien  hodow ca  ry b  w e  Francii zauw ażył że do 
bijącej w ieczorem  fontanny ośw iecon ej lampkam 
elektrycznem i ciągną ze w szystk ich  stron grom a­
d y  ow a d ów , a porw ane kroplami bijącej fontanny 
giną m asow o w  stawie. Zastosow ał or. ten sposób 
łapania ow adów  u siebie w  porzp letniej, gdy  naj­
w ięcej jest c w a d ó w  kiedy ry b y  najszybciej r o ­
sną. R yby , bez grosza wydatku ze stronv h o­
d ow cy  u tuczyły  się świetnie, dwukrotnie lepiej . 
szybciej Jak ka-m ione oop izedn io  sztucznie.
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Rozmaitości.
Barozo ciekawe obliczenia.
Przew ażnie nie zdajem y sobie spraw y z p o ­

szczególnych  prac, jakie w ykonujem y i które to 
zapełniają nasze ży c ie . Jeden z  przeglądów  am e­
rykańskich przeprow adzi) szczeg ó łow e  badania, 
na co przeciętny człow iek , ży jący  80 lat, zużył lub 
zm arnował sw ój czas. I oto rachunek na spanie 
* ubranie się człow iek  zużyw a lat 26, na pracę 
lat 21, na gniew  i dąsanie się w ypada lat 6, 186 
dni, H  godzin ; na jedzenie i picie 5 lat, 346 dni, 15 
godzin; na czytanie dzienników i książek jeden 
Tok, 243 dni, 7 godzin i 18 minut; na w ycieranie 
nosa 13 dni, 8 godzin, 28 minut; na ziew anie 4 dini, 
-  godziny, 26 minut; na szukanie spinek do k o ł­
nierzyka 7 dni itd. Jest jeszcze  garść innych cyfr 
i obliczeń w ykazu jących , ile czasu pośw ięca  się 
na podróże, śmianie itp., ale p ow yższe  dane w y ­
kazują, że praca zabiera tylko czw artą część  ż y ­
cia.

B ardzo ciekaw e są obliczenia, og łoszone przez 
W ychodzący w  B ostonie tygodnik „T rav ler“ , ile 
ozłow iek robi drogi podczas dnia. Każdy człow iek  
Przebywa dziennie ponad 15 kilom etrów , naw et 
nie w ych odząc na przechadzkę, ani nie upraw ia­
n e  żadnych sportów . Lekarz pracujący w  szpi­
c lu  publicznym, robi dziennie 25 km. nie licząc 
drogi, jaką od b yw a  poza zajęciami zaw odow em i. 
Każda kobieta załatwiająca na mieście sprawunki 
Gospodarskie, przebyw a dziennie o k o ło  20 km, je - 
śh w ych odzi na miasto, a 15 kilom etrów , jeżli p o ­
zostaje przez cały dzień w  domu. Natomiast 10- 
fetnia dziew czynka, uczęszczająca do szkoły , w li- 
c zająe drogę do szkoły  i ze szkoły , rob i dziennie 
około 22 km-, a jej m łodszy  braciszek, ogranicza­
jący  się b>eganiem w  mieszkaniu i k o ło  domu, o d ­
bywa kurs 24 km. L istonosz robi dziennie o k o ło  40 
Km., a nawet szef w ielkiego magazynu, k tóry  zd a ­
w ałoby się, ca ły  dzień siedzi przy biurku, o d b y ­
wa jednak w  ciągu dnia 16 km.

Jeszcze parę s łów  wspom nę, jak szybko rosną 
u człow ieka paznokcie? Z badań szw ajcarskiego 
Uczonego Dufoura wynika, że paznokcie szybciej 
rosną u dzieci, niż u dorosłych . Od 30 roku ż y ­
cia w zrastanie ich pow oli słabnie. Paznokieć ma­
łego palca rośnie wolniej, niż innych; rekord zaś 
szyok ości osiąga wielki palec. P rzeciętny  p rzy ­
rost paznakci w ynosi 1 milimetr c o  dziesięć dni. 
'W 50 roku życia  cz łow iek  obcią ł sobie zarów n o u 
fąk, jak i u nóg przeszło trzydzieści sześć m etrów  
Paznokci. 36 m etrów ! Ciekawe b y  b y ło  spotkać 
takiego osobnika, k tóryby  nie obcinał sobie paz­
nokci w  ciągu pięćdziesięciu lat sw ego  życia...

J. Grabarczy k.
—  o o o  —

Kolej na szczyt najwyższej góiy.
Waek X X . idący  pod znakiem fantastycznych 

w ynalazków  w  dziedzinie techniki, postanow ił sto­
c z y ć  w alkę z nieubłaganą naturą i zn iżyć ją do 
stóp człow ieka. Szw ajcarskie przedsiębiorstw o 
bu dow y kolejek górskich przystąpiło do op raco ­
w yw ania planów instalacji w yciągu  elektryczne­
go na szczy t M ont Everestu w  Himalajach, naj­
w iększego szczytu  górskiego na św iocie, dotąd 
nie zd obytego  przez człow iek a  (ponad 8.000 m e­
trów  w ysok ości). P rzedsiębiorstw o, które podjęło 
się tego g igantycznego dzieła, ma nadzieję, że  już 
w  roku 1933 turyści żądni w rażeń i przygód , będą 
się mogli bez trudności znaleźć na w ierzchołku 
zw yciężon ego  olbrzym a.

Warlo wiedzieć.
Zw ierciadła czyszczą  się dobrze amoniakiem. 

P rz y  tej sposobności przypom inam y, że  zw ier ­
ciadła nigdy nie powinny w isieć tak, aby się w  
nich słońce odbijało, n iszczy  się przez to amal-
garn, pokrywający srodnią stionę szkła.* * *

Zardzew iałe żelazka d o  prasowania czy śc ić  
można z  rdzy  terpentyną zmieszaną z  kredą, lub 
przesianym  przez płótno popiołem .»Jt s> £

Palce sczerniałe przy obieraniu jabłek bieleją 
p o  w ytarciu  łupką z obranego jabłka, lub cytryną.* »:« ę

Kwiaty don iczkow e żółknięjąee zalew a się cie­
płym odw arem  dzikich kasztanów. O ile są robaki 
w ziemi, w yjdą w szystk ie na w icrzch i można je 
stamtąd pozbierać, a roślina przyjdzie znów  do 
siebie.

,— OO o  —

ZNAMIONA NARODÓW. Polak lubi w ypić, M o­
skal lubi się up^ć. Francuz podpić, a Amerykanin 
pić ciągle. P olak  lubi jeść dużo, Francuz lubi jeść

długo, Anglik lubi jeść często , Amerykanin lubi 
jeść  prędko, Rosjanin zaś chciałby obecnie w o -  
góle c o ś  zjeść Polak  przy  stole jest hałaśliwy, 
Francuz dow cipny, Anglik uroczysty , Rosjanin fi­
lozoficzni", Niemiec pow ażny, Amerykanin niecier­
pliw y. Polak zajada, Niemiec się odżyw ia , Fran­
c u z 1 smakuje, Amerykanin połyka, Anglik sp oży - 

| wa, Rosjanin pożera. P olak  nie zw aża na legu- 
minę, Francuz coś słodkiego', Anglik coś  ostrego, 
a kelnerzy w szystk ich  narodow ości coś  drogiego.

Wolne żarty.
—  OOO —

Piąte nie zabita) 
Siódme nie Kradnij.

W ojtek  w  kościele krzyżem  leżał w  piątk.
P ośc ił i prosił B oga  o  majątki —
M odlił się, w zdychał, pięścią w  piersi grzm ocił, 
A nocą ludzi okradał i psocił...
Raz sąsiad M ichał, c o  se biedzie radził,
W  pobliżu w ioski kapustę posadził —
1 rosła  pięknie. D o września połow i;
B y ły  jak k loce kapuściane g łow y ...
W ojtek  zaś czasem , gdy  chodził tam tędy,
2 wielką ochota pozierał aa grzędy  —
I myślał sobie w  sw ojej g łow ie  pustej,
Jakby też ukraść Michała kapusty...
W net na te chęci i  W ojtka dumanie 
P rzy sz ło  mu na myśl b oże  przykazanie —* 
„S iódm e m e kradnij11. T o  nawet m yśl zdrożna,
Ale do sześciu to pewnie kraść można...
W ięc przyszedł W ojtek  jednego w ieczora...
R ąbał kapustę i składał do w ora  —
C o sześć narzuci i w ora  popraw i, —
T o  siódmą znow u na grzędzie zostaw i...
A sąsiad Michał w  kapuście nocow ał 
1 w szystk o  słyszał, jak W ojtek rachow ał, —
A miał przy sobie kij tęgi grabow y,
W ięc dalej W ojtka na sposób W ojtk ow v ..
C o  cz tery  lagi na plecy uderzy,
T o  piątą spocznie, znów cz te ry  odm ierzy. —  
W szak w  przykazaniu „piąte niezabijać1',
Więc cztery można, a piąte omijać...
G dy W ojtek  dostał dwanaście na plecy,
K rzyknął „M ichale, już d o sy ć  tych h ecy “ ?
Ja ci kapustę zostaw iam  na grzędzie —
I ty  tzuć lagę i zgoda niech będzie...

Zręcin. Izydor Wilk.
— o o o —.

—  C zy  to prawda W ojciechu  że wam  piorun 
zabił św inię?

—  Oj, praw da, proszę jaśnie p a n a - M oją familie 
od  dłuższego czasu prześladuje jakieś n ieszczęście.

# £ *

—  Które zęby  d o s b je  człow iek  ostatnie?
—  T e  oc. dentysty, proszę pana psora

STR ZE LA M Y  ŚLEPO.
— Rekrut! jak ty strzelasz! zam ykasz o cz y  przy 

celow aniu?
—  Par kapral w czora j m ówił, że beaziem y śle­

po strzelali.
ZEM STA.

—  W y ob ra ź  sobie, jaki ten Janek jest złośliw y.
—  C óż c i  takiego zrob ił?
—• O fiarow ał m : na imieniny grzebień, choć nie 

mam ani jednego w łosa  na głow ie.
—  Istotnie przykry  żaru
—■ A le bądź spokojny. Ja się cdDOwiednio zre­

w anżuję na jego imieniny.
—  W  jaki sp o só b 0
—  Kupię mu portmonetkę.

2 W OJNY.
Kasiu, ja idę do wojsua. Nie w rócę , aż za trzy 

latał C zy  będziesz o  mnie pam iętać0
—  I je szcze  jak! Przysięgam  ci, że ile ’ a z j zo - 

*baeze żołnierza, obudzi sie we mnie uczucie mi­
łość '!...

TO LEPIEJ.
D októr przyjeżdża  do chorego. W ych od zi do 

kiiego zapłakana żona.
—  M ąż umarł w  nocy. panie k ok to-ze !
—  Jakto? C zy  podobna? A czy  przed śmiercią 

miał czk aw k ę?
—  Tak, miał.
—  A widzi pani, to zaw sze lepiej ż£ rnial!

NA LEKCJI GEOGRAF JI.
N auczyciel: —  G dybym  zaczął zaraz tutaj grze­

bać dziurę w  ziemi pow iedz mi M ankiewicz, gdzie 
w reszcie  sie dostanę?

M ankiew icz: —  Do szpitaia w ariatów , panie 
psorze.

ZAGADKA.
Synek. —  Nieci mi tatko pow ie, co te jest im 

w ięcej się ciągnie, tern jest krótsze?
Ojciec —  Nie wiem.
Synek: —  Oj, jaki to tatito niemądry... To jest 

papieros...
DO ŚW IAD CZO N A.

Pani, przyjm ując służącą: — C zy doorze rozu- 
mierz się na kuchni?

Służącą: —  M oże pani b y ć  spokojna. W  ciągu 
aw óch  lat byłam  w  dwudziestu miejscach, mam 
w ięc trochę doświadczenia.

Sędzia: JdowodnftTno, że oskarżony pobił c ięż ­
ko swa teściową. —  C zy oskarżony ma coś  do 
dodania ?

O skarżon y : E... przeproszom  w ysok  kryminale, 
juści dodon berkurcyji, tylko z hareśtu w y iazę !

Odpowiedz: Redakcji i Administracji.
L. Rybwzyk: Akta zwróciliśmy, gdyż procesam są­

dowymi i to o spadek w rodzinie bezwarunkowo zaj­
mować się nie możemy. Nasza jedyna rada zaproście 
uczciw ych ludzi we wsi, aoy rozsądzili i pogodzili W as. 
Pozdrawiamy. — An.. Zięba: Kogo Ameryka wydalił# 
jako bezprawnie tam przybyłego, ten nie może otrzy­
mać odszkodowania z? kalectwo w A m e-jce  doznane, 
— Jaszczurowski: Sami biedacy ledwie w leczecie mar­
ne życie, a zacnciewa sir Wam osobnej parafji .i proDO* 
szcza? Ludzie miejcież zastanowienie. Od pradziadów 
wystarczał; wspóln? parafja, aż teraz wobec biedy i 
rozd-obnienia gruntów chcecie taki ciężar w.pakować 
sobie i Dotomstwu na p lecv? Stanowczo odradzam. — 
St. Kuoaś: To nieprawda. Ludzie teraz dłużej żyją niż 
w poprzednim wieku i niżeli w wiekach średnich, dzię­
ki zmądizeniu i pom ocy lekarskiej. Również epidemie 
teraz nie zmiatają ludz, jak dawniej. Serdeczne pozdro­
wienie także bratu, którego pamiętam z nmeryki — 
Fr. Wajda: Milo mi było czytać zap-oszenie, ale przy- 
iechać nie mogłem z braku czasu. Muszę dzień w dzień 
listy czytać i odpowiadać czeki przeglądać i dawać 
wskazówki, w gazetach codziennych śledzić bieg spraw, 
a wreszcie układanie Przyjacie,a zabiera codziennie 
przez cały tydzief po kilka godzin. Ou godz (> dc 22 
zastanie mnie Pan codziennie przy biurku Nie stai mnie 
na opłacanie pomocników. Proszę mnie mieć za uspra­
wiedliwionego. Cześć. —  W Jozefczyk, ~aunton Pre­
numerata W asza (2 doi.) 1 oL. W . Burego (2 doi.) zapła­
cona, nume-y wstrzymane wysłano. Zanim listownie 
dokładniej wyjaśnię, donoszę że klerykali (endecy) i so­
cjaliści przekraczaj; wszelki m.arę w wałce przeć1*  
Marszałkowi, a ciężkie stosunki gospodarczy ułatwiał* 
im szkodliwą robotę. Ioł rządy by ły  gorsze. Serdeczne 
pozdrowienie Wam. —  WJ. Kozioł. Bystra: Dwa razy 
przynaglaliśmy w Izbie Rzemieślniczej, aby Panu odpo­
wiedziano urzędownie, skoro nart p-ywatnie odmówili 
odpowiedzi. — Wł. Kurek- New Y otk 2 doi. otrzym a- 
iśmy, za życzenia pięknie dzięKujemy . pozdrawiamy 
wzajemnie, —  J. Lenart, Francja: Lis* będzie wydruko­
wany, 10 fr. zapisano na kwartalna prenumeratę. T rzy . 
mam się, zdrowie w róciło i wystarcza d< tej pracy. 
Krewniakowi serdeczne pozdrowienie —  Fr. Trojano- 
wicz na bukowy: Dziękujemy za wyjaśnienie. Bład po­
wstał z braku dopisku „na bukowi"*. Teraz Pan ma za­
płacony I kw. 1931, natomiast wstrzymany o. F. T. bez 
dodatku Przepraszamy i pozdrawiamy — n. Kowalski, 
F"anoja: 20 fr. otrzymane i zapisane, nawzajem pięknie 
pozdrawiamy. — J Peccio, Francja: 40 fr. otrzymaliś­
my 18 bm. n? całoroczna prenumeratę, życzym y stałe­
go zdrowia powodzenie w pracy. Cześć. — Fr, 
Brzozidowce: Tak jest, drugi czel: również był myltM 
adresowani i czekał na zgłoszenie się nadawcy, " eraz 
wszystko w porządku. Pozdrawiamy —  J. Bosek: 
Dziękujemy za v yjaśnienie, zapisano innemu J. B.. co  
teraz sprostowano. — A. BonV«vski: Skrypt zwróciliś-
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my 21 bm. —  J. Marcinek: Radzimy udać się do leka­
rza na zbadanie. —  P. Leśniak: Za sprawozdanie o pre­
numeratorach pięknie dziękuję. Zwrot kosztów za ba­
dania w Izbie Skarbowej oddajemy pomocnemu w tej 
pracy p. Stączkowi, bu mu się słusznie należy. Z k o ­
respondencji część pójdzie. Serdeczne W am pozdrowię* 
nie- J• Baran: ,,A irerj ka-Echo" wychodzi i jako ty­
godnik. Głównie czytamy i do Polski przysyłany byw a 
tygodnik. Kosztuje 4 doi. rocznie. Adres: Ameryka-E 
oho, 1154 Nebrasca ave, Toledo O. —  Najkorzystniejsza 
w P. Banku Roi. Owa „Budowlana Kasa Oszczędności 
i P ożyczek '1 jest spółdzielnią i ma tylko tyle pieniędzy, 
ile zbierze od ludzi. Uważamy to za blagę, ale zbada­
my dokładnie i napiszemy. Cześć. — J. Biłaś: Niecnże 
Pan zaraz napisze do posła gen. Galicy, aby się wstawił 
w komendzie gł. P. P. W iersz słaby, ale prozą byśmy 
dali. — M. Lanik: Na wypłatę szkód wojennych tiie ma 
żadnych widoków. Istnieją nawet towarzystwa, które 
ściągają z ludzi składki ,na pensje dla siebie, ale oprócz 
„obietnicy1' nic więcej nie dadzą. Rządowi to na rękę, 
aby się ludzie pocieszali choćby pustą nadzieją. Owego 
obiecyw acza z Becka uważam .za wydrwigrosza, które­
go policja powinna uprzątnąć. Przymus P. Z. U. W', 
istnieje od 1924. Przeciw  za wysokiemu oszacowaniu 
radzimy w,nieść listowne zażalenie pod adresem: Urząd 
Kontroli Ubezpieczeń, W arszaw a ul. Kopernika. Jeżeli 
u Was chłopi należą do str. naród, czyli endeckiego, to 
ten fakt wyjaśnia wszystko. Widocznie jegomość rej 
wiedzie. Trzeba to zmienić. Cześć. —  St. Michalski, 
Przew orsk: Nie mamy Pana w spisie prenumeratorów, 
więc nie wiemy, czy przypadkiem nie zmyślony podpis 
Pański? Prosim y przysłać poświadczenie co do imienia, 
nazwiska, gminy i numeru domu Pańskiego z  urzędu 
gminnego, albo od  biura sprzedaży Przyjaciela w Prze- 
woTsku, albo od p. Franciszka Trama pracującego w 
cukrowni. Pprawa interesująca, ale czy potrafi Pan udo­
w odnić? A może to tylko zazdrość? — W ł. Wójcik, Pa­
rana: Zważcie, że w 64 r. życia muszę sam robić 
wszystko, bo na pomocników mnie nie stać. Naw et na 
przyjęcie stenotypistki nie mogą sobie pozwolić, a ręcz­
ne pisanie Idzie powoli. Dlatego list do W as się -opażnia. 
Za korespondencje pięknie dziękuję i proszę o nie, ale 
Przyjaciel to nie „A m eryka-Echo" co do rozmiarów. 
Artykulik nie powinien zająć więcej niż 5Q wierszy 
Przyjacielow ych  czyli 250 do 300 słów. Pisząc dzielcie 
zaraz materiał na kilka krótkich artykulików. Możecie 
prawdę rznąć, bo Przyjaciel jest niezależny od nikogo. 
Ten W asz artykuł o szkolnictwie będę posyłał człon­
kom komisji spraw zagr. Serdeczne Wam pozdrowienie, 
a sprokurujcie tam paru prenumeratorów. —  Drabik Fr.:
80 fr. otrzymaliśmy. — M;armola J.: 20 fr. na dalszą pre­
numeratę zapisaliśmy. —  Curyło W .: 20 fr. nadeszły 
— Kozioł W ł.: 2.50 zapisaliśmy na prenumeratę, która 
skończyła się 18 I, 1931. — Pawlus A.: 2.50 otrzymaliś­
my. —  Lenart J.: 10 ir. zapisano. —  Kowaiski A.: 20 ir, 
otrzymaliśmy. Adres zmieniliśmy. — Peclo J.: 40 fr. 
wypisano. — Kusek W ł.: 2 doi. nadeszły. — Pawelec K.: 
20 fr. otrzymaliśmy. — Bosek Fr. Nr. 44: Prenumerata i 
skończyła się 2 IV. 1930 r. a wstrzy maliśmy dopiero 13 j

grudnia 930 r., za 8 miesięcy. W ysyłkę wznowiliśmy.
Na zapytania, kiedy się skończyła prenumerata, odpo­

wiadamy podając obok nazwiska dzień i miesiąc: St. 
Dzidziński 3. 1, St. Slapiński 25 XI, M. Wiszniowiecki 
28. IX, 1. Goleń 1. t, AgneSiZica Żak 15. IX. A. Kukułka 
16. I, W . Sow a 7, I, J. Halat 14. I, I. Kuropatwa 7. XI, 
Fr. Kata 12. XII. Fr.lCielar 15. XII, 1. Gaweł '4. i  II. 
Kry.wokulsk 7. II, Fr. Ii Książki 2. I 1. Zygmuntowicz 
5. VII, K. Staroń £. XI, M. Śpiewak 4. I, J. Glazar 6. 1, 
J. Gron 1. I, W . H-ruściel 10. I, W. Kochowski 17. XII, 
J. Stecówna 4. 1, Wł. Zołotarew icz 4. XII, J. Słowik 11. 
I, St. Wrona 17. I, P. Nowak 2. I, I. Morawiak 7. X, J. 
Dorota 11. I, St. Urban 10. XII, St. Janusz 25. XII, W ł. 
Karpiński 29. XI, A Sąsiadek 4. XII, St. Bocheński 18.
X, M. Sagan 9. I, J. W orsa 6. I, Siew Konin 31. XII, J. 
SiiUdak ł. I, Fr. Baliński 12. I, P. P. P. Nadreże 13. I, W . 
Czyż (obietnica przysylki 15. IX. 30 niedotrzymana!), 
W . Kus 29. I, W . Grisztor 30. XII, K. P. P. Tarnopol 22.
XI, K. Kucuif 20. I, St. Czapoi 10. I, D. Dmytruszyński 
16. I, M. Śliwa 27. I, W ł. W ojciechowski 11. I, W i. Hor- 
bow y 6. XII, M. Rafa 15. I, A. Grygierczyk 29. VIII, K. 
Kozik 4. I, M. Grossówna 7 1. Fr. Samołyk 4. I, St. La­
sak 25. XII. T. Sarwa 20. XII, T. Ozga 21. I, P. Szymanek 
1. I, A. Zemla 3. VII, (była obietnica zapłacenia w szyst­
kiego 15. X) 30), A. Kozak 1. X, J. Dudziński 25. V, (.mi­
nęła obietnica zapłacenia wszystkiego 21. J), E. Kuś- 
mierski 28. XII, J. Muszałsk* 1. X, J. W ojew oda 3. XII, 
A. Ciesińska 1 VIII, A. Konik 15 X, J. Czechowski 3. 
VIII, J, Pawlik 1. I, St. Szymański 15. X, W . Olszański 
1. I, M. Marczak 20. VII, W  i. Hałig 7. XI, Kółko B łażo­
wa gór. 1. I, J. Kata 1. XII, T Ciepiela 1. XII, J. K aspci- 
czyk 8. X, J. Zieliński 10. XII.

Odpowiedzi inwalidom i emerytom
Dworak M.. Kowalski Er., Jurczyk W., Mazur A., P o­

krywka Z., Rutyńskl J., Kukułka A., Dominik S t  M.:
Ponaglone. Odpowiemy po otrzymaniu wyjaśnień Izby 
skarbowej. — P.nzedrzyMirska W . dla W ożniakowej Do 
renty wo-jennej niema prawnej podstawy. Opisać do­
kładnie stan sprawy, przyczynę wywiezienia do bara­
ków i na tej podstawie prosić Min. Pracy i Opieki społ.
0 przyznanie daru z łaski, który w ypłacałooy Staro­
stwo. Tamże zw rócić  się o poradę i pomoc. — Oma-1 
che! Fr., Smoła J.: O wyniku badań przez Komisję woj- 
skowo-lekarską zawiadamia Referat inwalidzki Staro­
stwa, który wyznaczył badanie. Tatr też należy dopił-1 
nować aby orzeczenie Komisji odesłano dc Izby skar­
bowej, która bez niego nic zrobić nie może — Butyn- 
skl J.: Listów nie pisujemy. Należy pilnie czytać odpo­
wiedzi Przyjaciela Ludu, p 'zeznaczone dla ogółu prenu-. 
meratorótw jako pouczenie, —  Fic M., W iśniewicz J. I 
R., Stanisławska A.: Ponaglone. —  Krężel K.: Odesła­
ne do Min. Skarbu z wnioskiem m  odm owę. Śmierć nie 
spowodowana służbą w ojskow ą zdaniem Komisji sani­
tarnej. — Kiizyn M.: Przyznano w listopadzie 1930 r. od
1 XI 1922 r. — Karpiński W ł.: Odmowa, gdyż 6-ro dzie­
ci mogą wspólnie ojca utrzymywać. — Nakoneezna M.,

Pawłowska M., Jurek S.: Dochodzenia wdrożono. D o­
pilnować \v Starostwie, by spraw nie przetrzymywano, 
bo Izba skarbowa bez wymaganych ustawa wyjaśnień 
sprawy nie załatwi. — Piętru szu a K.: Prośba o zaopa­
trzenie dotąd nie wpłynęła. Porady i pom ocy bezpłatnej 
udzieli Referat inwalidzki Starostwa w Dronobyczu.

St. Stączek.

TANIE M A JA TK U
lj Gospodarstwo 60 mórg ziemi, zabudowania murowane 

z żywym . martwym inwentarzem, cena 25.C00 zł, wpłaty 
oó 12.000 do 15.000, reszta na 6 lat.

2) Gospod 40 mórg ziemi buraczanej, zabdowanir mu­
rowane z żywym i martwym inwentarzem, cenc 26.00C 
wpłaty od 12 do 16.(00 zł, reszta na 10 lat,

3) Gospod. 53 morg; ziemi, zabudowania murowane, 
z żywym i martwym inwentarzem. Cena 22.000, wpłaty
10.000 zł, reszta na 10 lat.

4) Gospod w  mieście 49 mórg ziemi. Kamienica pię­
trowa i skiep. z żywym i martwym inwentarzem Cena 
25.000, wpłaty około 20.000 zł.

5) Gospod. 38 mórg ziemi, zabudwanir murowane z ży­
wym i martwym inwentarzem. Cena 12.000.

6' Gospod. 26 mórg ziemi, zaDudowania murowane 
z żywym i martwyn inwentarzem. Cena 16000, wpłaty
8.000 zł.

7) Gospod. 28 mórg ziemi, zabudowania murowane 
i z drzewa, z żywym i martwym inwentarzem. C na 
I2 0C0, wpłaty 7.000 zł. reszta na kilka lat.

8) Gospoc. 17 mórg ziemi, zabudowani: murowane, z ży­
wym i martwym inwentarzem. Cena 8.5U0, wpłaty 7.000.

9) Gospod 12 mórg ziem., zabudowania murowane z ży­
wym i martwym inwentarzem. Cena 8.000, wpłaty 4.000.

10) Gospod. 12 mórg ziemi, zabudowania murowane 
z żywym ł martwym inwentarzem. Cena 7.000, wpłaty 
4 000 z?.

11) Gospod. 6 mórg ziemi z budynkami i żywym inwen­
tarzom. Cena 4 500, wpłaty 3.000 zł.

12 3 morgi ziem5 i ładny dom murowany pod da­
chówką. Cena 3.800, wpłaty 2.000.

Polecamy także dzierżawy i około 60 innych majątków.
Na intormacje załączyć 50 gr. znaczek. Zgłoszenia:

D om  R oln iczo  - O sadniczy, K ępno (P o z n .) 
ul. Nowa 264. — Telefon  70.

NERWOL

N a jw ię k sza  W ytw ó rn ia  
WIN w Polsce

H. MAKOWSKIEGO
W K R U S Z W I C Y

założona w roku 1902 i przeniesiona do Kruszwicy 
w r. 1920. Obecna produkcja w\ twórni wynosi około 
miljona litrów win rocznie. — Wytwórnia posiada 
własną 120 morgową plantację krzewów owocowych, 
własną elektrownię, kolejkę, tabryuę beczek i skrzyń, 
oraz najnowsze urządzenia produkcyjne. Wytwórnia 
zatruduia około 10U ludzi nie licząc personelu Hlij 
i hurtowuycli składów znajdujących się we wszyst­
kich większych miastach Polski. Wyroby- wytwórni 
zostały odznaczone szeregiem najwyższych nagród 
i w tej liczbie Wielkim Złotym Medalem Państwo­
wy m, oraz najwyższą nagrodę na P. W K. w r. 1929 
Wina wytwórni są do nabycia we wszystkich skła­
dach winuo-koloujainvch. Są to wina silne, docho­

dzące do 15%  alkoholu, a tauie.
Flaszka od 2 do 4 zł.

Przy uivc,.ystycb poczęstunkach poleca się używanie
win Makowskiego w Kruszwicy.

P  .■ Chemika D-rr Francouel
| jedyny radykalny i w ypró-1 

bowany środek (naciera-"  
208 nie) przeciw

F.EUMATYZNiGWf
kłuciu z powodu przezię 
bienia, postrzałowi, itp. Żą­

dać w aptekach.
Wyrób i główna sprzedał

APTEKA MIKOLASCHA
Lwów, Kopernika L. 1

I Q « i p o d a  r z t jw o  czysto 
| prywatne 38 ’ morgow ziemi 

pszenne żytnej, w tern 2 mor­
gi łąki, 2 morgi lasu. Bu- 
dynk1 i maszyneria m a s y >■ r  >, 
z inwentarzem żywym mar 
twym. — Szkoła i kosc.oi 
w miejscu, do miasta szosą 
l 1 kia ceua podług ugody. 
Wójcik, Ciche, pow. Lubawa, 

Pomorze.

Stanisław Bąk ur. w r. 1899 
w Błażowej, pow. Rzes-ójf, 
unieważnia książeczkę w o j­
skową wydauą przez P. K. U. 
Rzeszów.

Chorzy na płuca
T ysiące fu l :  w yleczonych* — Żądajcie nal.ychmiBst 
kaiążku, ©mawialące m oją n u u r ą  s z t u k ę  O d f c y w ta u łą ,  
k tó ra  już  wielu uratow ała. Moi® być stosom aną przy  zwy- 
k tym  trybie życia i przyczynia się do szybkiego zw alcza­
n ia  cho oby. nocne po ty  i kaszel znikają, w aga cia<a 
zw iększa się i stopniow y proces wapnienia ulecza chorobę. 
P o w a g i n a  poln w iedzy lekarsk ie  potw ierdzają skutecz­
ność mojei m etody i chętn ie j ą  stosują, im wczećm ej roz- 
pdczyna się stosowani© mojego sposobu odżywiania, tern 
wyniki są  lepsze. Z u p e ł n i e  dn rm o otrzym acie nioią 
książkę, w Której zaw arte  są  wiadomości naukow e. Ponie 
waż mój nak ładca  w ysyła  gratis ty lko  1 0 .0 0 0  eg z em ­
p larzy , przeto  napiszcie  naiychmiaBi, abyście się istali 

rów nież szczęśliwymi odbiorcami.
GEORG FULGNER, Berlln-Neuhdlln,

R ln g b a h n str iisw e  24- Oddział 628.

Gc tewe gospodarstwa chłopskie
z budynkami, obsiewami i zapasami o obszarze od 3 do 
35 hektarów w cenie od 700 do 1,000 zl za hektar sa 

o 7 kim od miasta
zarai do kupienia i objęcia w posiadanie.
Grnnł przepnszczaluy i urodzajny na wszystkie gatunki 
zbóż i jarzyn Wartość i cena gruntów wzrasta w miarę 
prowadzonych tu na wielką skalę meJioracyj państwowych. 
SDrzedawcj’ przenoszą się na nowe obszary wyznaczone 

z regulacji serwitutów i z parcelacji
Kto teraz kupi z pewnością w dwócl 

kaiacn podwoi zapłaconą ceną.
Bliższych, wyjaśnień udzieli na miejscu łub listownie,

JAN ADAMCZYK, Fr. Skala, poczta Klesów, 
powiat Sarny, woiewódzrwo Poleskie.

Pocnoazą z powiatu Krakowskiego.

i Dr Z. AMerman, Adwokat i
1327 *• otworzył kancelarje

: w Krośnie, naprzeciw .rSnoDa“. J

Ważne! Uwaga! Przeciw jak najbardziej uporczy­
wym l zastarzałym w y p a d k o m

D la  e f io r y c h l  
D ia  c ie r p ią c y c h ! 
D la  z d r o w y c h !

reumatyzmu, g c ś c f , bólów nerwowych, bólu głowy zębów, przeciw ooiom iy ł, o p u c h l i z n o m ,  bolom nóg, kłuciu w boku zapaleniom 
stawów I tym podobnym chorooom. —  Chwalą ogólnie znakomity i słowny, wypróbowany w kilkuset szpitalach środek do naciarania

IC H T IO M E N T O L
ł  l a H n a  n r ń h o  wystarczy, aby sie przekanac, 20 tylko p r a w d z i w y  i« h t < o  m e n t o l  E d e l m a n a  onraapa nawet w takim wypadku, gdzio mns ma poatagtft

< L  \  , c u , , d  r *  u u «  Przoszło 16 tysięcy podzięknwań I tysląo pośwladezop znakouHtyon tokarzy, wskazują na znakomitą oomoo prawdziwego 1 Cod C i  a M R H T P t O ,
“r  | i d t o w a a  f a b r y k a  1 w y s y łK a  p r a w d z i w e g o  d c itt iom en tok u  '

m  \  Laboratorium aptekarza Mra. Szymona EdeCmo.no »' Lwowie, ul. Teatynska 6.
ilaszek prawdziwego ichtiomentolu (franco) z opłaconą pocztą 1 opakowaniem kosztuje 13-— złotycn. — 10 flaszek 

Ichtiomentolu llranco) z opłaconą pocztą 1 opakowaniem kosztuje 24 złote. — 25 flaszek 53 złotych.
nraw lziwego 
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W y d a w c a  i Redaktor odpow iedzialny: Jan Stapiński. Z  Drukami L udow ej pod zarządem  Ignacego W iniarskiego.


